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Manuskrypta nie zwracaja 


Sprawa wschodnia. 


Sprawa wschodnia coraz głośniej się 
odzywa, im bliżej do wiosny. Widać wszę- 
dzie przygotowywane podkopy,a ręka, trzy- 
majaca podpał, coraz się więcej zbliża. 
Gdyby nie wpływ Francji w Stambule, 
to by do wojny między Fuwrcją a Grecją 
już dawno było przyszło. Tysiące do woj- 
ny powodów dawała i daje ciągle Grecja, 
a teraz juź głosza, że skoro w przypie- 
rającej do granic greckich Tessali i Epi- 
rze wybuchło powstanie, to i największe 
umiarkowanie Turcji nie zdoła zapobiedz 
wojnie grecko-tureekiej. A wybuch tej 
wojny byłby hasłem dla Czarnogórców, 
Serbów, Bółgarów do podniesienia walki 
na wszystkich punktach przeciw Turcji. 

Więc z wielkiem wytężeniem chwy- 
ta dyplomacja wszystkie wiadomości ze 
Stambułu i z Grecji. Przyjdzie do wojny 
turecko-greckiej lub nie przyjdzie? oto 
główna kwestja, stawiana dzisiaj, od któ- 
rej wypadku zawisł może pokój Europy. 

A śród tego wyczekiwania nagle za- 
brzmiało z petersburgskiego gabinetu ha- 
sło: nieinterweneja w sprawie wscho- 
dniej! I wszyscy się pytają, czy to ma 
być prawdziwym zamiarem Moskwy, czy 
tylko rzuca hasło dla zmylenia przeciwni- 
ków. Czy Moskwa mniema, iż gdy na ca- 
łym półwyspie Bałkańskim powstaną gre- 
ckie i słowiańskie ludy przeciw Turcji, 
to runie Turcja sama przez się, a dopie- 
ro później będzie można skorzystać z 
chaosu, który powstanie? Lub czy gło- 
szenie zasady nieintepwencji ma*tylko po- 
wstrzymać inne dwory od przygotowań 
wojennych, od wmięszania SIĘ w wscho- 
dnia sprawę, gdy tymczasem Moskwa, jak 
to z bardzo wiarogodncgo Żródła się do- 
wiadnjemy, ma już obecnie rozstawionych 
120 tysięcy od Kijowa ku bBessarabii, a 
drugich 120 tysięcy, będacych po części 
już w marszu, na tym samym obszarze 
zgromadzi do 1. marca? 

Hasło moskiewskie nieinterwencji pod- 
jęła pierwsza Anglia. Obawia się ona 
wybuchu wojny wschodniej, widząc przed 
sobą konieczność wmięszania się w tę 
wojne, skoroby Moskwa wkroczyła do 


Leczenie na nostalgię. 


W dzienniku waszym umieszczaliście kilka 
razy środki do leczenia cholery. Pozwółcie zako- 
munikować wam nieochybne lekarstwo na nostal- 
gię, która już tylu rodaków naszych, wygnańców 
sprzątnęła z tego świata, lub zaprowadziła do 
domu obłąkanych. Muszę wam jednak powiedzieć 
poprzednio słów kilka o tem indywiduum, na któ- 
rem badałem skutków tego lekarstwa. 

Urodzony na T.itwie, wśród nieprzebytych 
puszez, gdzie wilk tylko i niedźwiedź dobrze 
znają drogę, miał mój znajomy charakter cichy, 
spokojny, rzewny, lecz przedsiębiorczy i energi- 
czny, lubił samotność, lubił przyrodę, i zgłębianiu 
jej tajemnie poświęcał wszystkie wolne chwile. 
Otrzymawszy staranne wychowanie, wkrótce zajął 
wysokie stanowisko w wojskowej hierarchii mo- 
skiewskiej, był lubiany, szanowany dla prawości 
swojej, lecz nie miał serdecznych przyjaciół, bo 
zawsze był zamknięty w sobie, jakby lękając 
się, żeby nie zajrzano co się w jego duszy dzie- 
je. Jednem słowem, był to Litwin z wszystkiemi 
przymiotami i niedostatkami. Kochał on ojezy- 
znę swoja, jak ją kochają na Litwie, i gotów 
był dla niej poświęcić zdrowie, życie i mienie. 
Dni jego płynęły spokojnie, poważnie wśród 
pracy: już się miał nawet żenić, gdy wybuchło 
polskie powstanie. Służąc w wojsku, widział o- 
gromną  nieproporcjonalność, porównując siły i 
środki obu stron, nie wierzył w możność zwal- 
czenia olbrzymiego mocarstwa bez obcej pomocy, 
przewidywał upadek powstania 1 zniszczenie kra- 
jn. Lecz darmo; nie wypada tam filozofować, 
gdzie się krew braci leje. Pod pretekstem choro- 
by wziął dymisję ze służby, która mu świetną 
karjerę wróżyła, otrzymał paszport zagraniczny 
j nie pożegnawszy się nawet z ukochaną matką, 
której już sześć lat nie widział, wziął garstkę 
rodzinnej ziemi i wyruszył w drogę, Żeby 
służyć ojczyźnie, która już się świeciła łuną 
pożarów i już potraciła wiele dzieci swoich. W 
czasie powstania robił tocoi drudzy; jak stary Żoł- 
nierz słuchał rozkazów rządu narodowego, Święcie 
je wypełniał według sił i: możności i dotrwał 
na powierzonem mu stanowisku do ostatniej 


ksieztw Naddunajskich. Z wojny wscho- 
dniej bardzo łatwo wywinąć się może 
wojna europejska. Więc Anglia chwyta 
się zasady nieinterwencji, jako odwraca- 
jacej od niej wojnę. Gabinet angielski 
zmienia dawna swą politykę utrzymywa- 
nia i bronienia Turcji. Niech się z nią 
stanie cokolwiekbądż, niech natomiast po- 
wstanie inne państwo, byle tylko żadne 
z europejskich mocarstw, byle przede- 
wszystkiem Moskwa nie wmięszała się do 
tej sprawy i ztąd nie wybuchła wielka 
wojna europejska. Zdaje się, że angielscy 
mężowie stanu widzą w Grekach żywioł, 
który miejsce Turków na półwyspie Bał- 
kańskim zająć może. Angielski poseł w 
Atenach, angielscy konzulowie w innych 
miastach nagle zaczynają schlebiać gre- 
ekim usiłowaniom, wspierać je nawet. 
Angielscy bankierzy i kupcy robią w Lon- 
dynie składki dla wspierania Mandjotów. 
Wpływ moskiewski w Atenach ustępuje 
przed wpływem Anglii. Już nie w Mo- 
skwie, ale w Anglii widzą Grecy swe 
zbawienie. Już nie marza o zagarnięciu 
greckich prowincyj i ukonstytuowaniu się 
pod zwierzchnictwem Moskwy, ale znowu 
dawne cesarstwo Greckie z stolicą w Stam- 
bule maja przed oczyma. 

Dokąd ta polityka angielska dopro- 
wadzi? Jeżli tureckie wojska zdołają 
szybko przytłumić powstanie kandyjskie, 
tessalskie i epirskie, bez wywołania woj- 
ny z Grecją, lub zwalczając i Grecję, to 
Anglia zwinie choragiewkę i znowu do 
dawnej w Stambule wróci polityki, odwo- 
ławszy posła swego z Aten 1 wypartszy 
się jego czynności. Jeżli zaś Turcy nie 
będa mogli dać rady Grekom i Słowia- 
nom, to Anglia przestrzegać będzie zasa- 
dy nieimterwencji na Wschodzie 1 poma- 
gać bedzie wpływem swym, radą i pie- 
niądzmi do ukonstytuowania greckiego 
cesarstwa na gruzach Turcji europejskiej. 
Aby tylko odwrócić wmięszanie się Mo- 
skwy w sprawę wschodnią, to Anglia 
stanie po którejbądź stronie, jeźli okaże 
żywotna siłę. Oto klucz do polityki an- 
gielskiej. 

Lecz jeżli Moskwa nieszczerze wy- 
głasza dzisiaj zasadę nieinterwenceji ?... 


chwili. Nastąpił upadek powstania i połączona 
z tem demoralizacja, zniszczenie kraju i zemsta 
wrogów nad wziętymi w niewolę i ich krewny- 
mi. Mój znajomy, któremu do głowy nigdy nie 
przychodziło, żeby mógł pozostać przy życiu, 
znalazł się w wielkim ambarasie, co począć z 
sobą. O emigracji nigdy nie myślał. i chociaż 
znał obce kraje z poprzednich swoich podróży. 
jednak nie lubił ich i chciał koniecznie pozostać 
w kraju, w którym go koniec rewolucji zagko- 
czył, ryzykując być wydanym Moskwie, ryzyku- 
jąc życie i wolność. Kilka osób przyjażnych 
mu skłoniło go do wyjazdu z kraju 1 udania 
się do Szwajcarji. Tu go poznałem bliżej. 

Trudno znaleźć więcej egzaltowanego w pe- 
wnych względach człowieka. Wśród cudownych o- 
kolie, otoczony szczęśliwem życiem swobodnych 
mieszkańców pięknej Helwecji, tęsknił on do kraju, 
był ciągle smutnym, samotnym. Smieszył on mie 
często swemi porównaniami, swemi uwagami. 
Bywało w polu usłyszy śpiew skowronka, uno- 
szącego się w górę i wdzieczącego sie do grze- 
jącego go słońca, stanie jak wryty, słucha, a 
potem powie: „Być może, że to litewski sko- 
wronek*. Czasami na przechadzce w lesie, wi- 
dząc czystość i porządek, powiada Z goryczą: 
„Ach to nie nasze litewskie lasy, nie tknięte sie- 
kierą, gdzie człowiek czuje się tak swobodnym 
i razem tax małym.“ Obaczy piekne Wzgórze, 
pokryte debami, piasek sypiący się Z odartych 
boków skały, usłyszy słowika nucącego plosnkę 
miłości, — „Jak to mi, powiada, przypomina 
Aleksotę, przedmieście Kowna, miejsce, które 
ojcowie nasi przeznaczyli na pomieszkanie litew. 
skiej bogini piękności. Czyż ja ich już nie o- 
baczę ?* l 

Śmiałem się często z podobnej egzaltacji, z 
podobnego nastroju ducha tego człowieka. Ja po- 
jać nie mogłem, jak człowiek wykształcony, 
zdolny, energiczny może tak się poddać tęskno- 
cie i marzeniom, których urzeczywistnić nie mo- 
żna. Gdyby przynajmniej jemu było zle w Szwaj- 
carji, gdyby cierpiał niedostatek, to co innego. 
On zaś znalazł natychmiast pracę, zatrudnienie, 
środki do życia, znalazł ludzi, co go pokochali, 
lecz zawsze żył samotnie, zamknięty w sobie, 
jakby starając się w pracy znaleźć spokój i za- 
pomnienie przeszłości. 


Lwowie, Czwartek dnia 3. Stycznia 1867. 
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Przednłatę I ogłoszenia przyjmują: 


We Lwowie: Bióro Administracji Ga- 
zely Narodowej przy ulicy Nowej pod 
liczbą 291. W Krakowie: Księgarnia Jó- 
zeja Czecha w rynku. W Paryżu: na cała 
Francję jedynie p. Ludwik Płoński, rue des 
Tournelles, 20. We Wiedniu: p. Alojzy 
Oppelik, Wollzcile, 22; tudzież pp. Haasen- 
stem & Vogler, Wollzeile, 9. W Frankfur- 
cie nad Menem i Hamburgu: pp. Haa- 
senstein s: Vogler. 

OGŁOSZENIA przyjmują sie za opłatą 6 

t. cut. od miejsca objętości jednego wiersza 
drobnym drukiem, oprócz opłaty stemplowej 
30 cent. za każdorazowe umieszczenie. 


LISTY REKLAMACYJNE  nieopieczęto- 
wane nie ulegają frankowaniu. 


Wszak wiemy, że równocześnie gromadzi 
nad Prutem armię, przysposabiając się do 
wystąpienia czynnego. (rdzież jest pe- 
wność, iż Moskwa nie pójdzie wtedy w 
pomoc, gdyby słowiańskie ludy na półwy- 
spie podniosły broń?... Austrja, Francja i An- 
glia staraja się temu wybnchowi zapobiedz, 
doradzając Turcji ustępstw dla Serbów 
i dla Czarnogórców. Watpliwem jest je- 
dnak, czy i daleko sięgajace ustępstwa 
zadowolnią Słowian, mianowicie Serbów, 
Bółgarów i Czarnogórców, w chwili gdy 
wre walka między Turkami i Grekami. 
Tylko w razie szybkiego przytłumienia 
powstań greckich mogłoby się to powieść. 


Przegląd polityczny. 


Rozporządzenie eesarskie z d. 28. gru- 
dnia 13566, względem zmiany usta- 
wy o uzupełnieniu armii z dnia 29. 
września 1858, ważne dla całej mo- 
narchii, z wyjątkiem Pogranicza 
wojskowego. 

Z uwagi na niezbędną. doświadczeniem u- 
dowodnioną konieczność przedsięwzięcia zmian 
w ustawie o uzupelnianiu armii z d. 29. wrze- 
śnia 1808 r., celem powiększenia siły zbrojnej, 
uznaję za dobre, zastrzegając przyszłe ostate- 
czne uregulowanie sprawy uzupełnienia armii w 
drodze konstytucyjnej, rozporządzić po wysłu- 
chaniu mojej Rady ministrów, co następuje: 

W ustawie o uzupełnianiu armii z dnia 29. 
września 1859, mają zajść następujące zmiany: 

1) Zadana §. 2. lit. b. miara wzrostu ma 
wynosić dla wszystkich klas wieku 59 cali wie- 
deńskich. (Dawniej 60 cali dla pierwszej i dru- 
giej a 6l dla trzeciej klasy). 

2) Obowiązek wstępywania do wojska, o- 
znaczony w $. 3., zniża się do lat 3. (Dawniej 
q lat). 

5) §. 5. (orzekający, że na każdy okręg re- 
krutacyjny przypadająca ilość rekrutów ma być 
wybraną z pierwszej i drugiej klasy wieku, a 
dopiero w razie braku z wyższych klas wieku) 
nosi Się, & natomiast postanawia się, że wszy- 
sey poborowi l, 2 i 38 klasy wieku, uznani za 
zdolnych do wojska, bezwarunkowo do wojska 
wziętymi być muszą. 

Do każdego rodzaju broni i do każdego 
korpusu armii będą przydzielani najodpowie- 
dniejsi, z uwzględnianiem o ile możności jak 
największem życzeń poborowych. 

Pozostająca po zupełnem pokryciu potrzeb 
broni specjalnych reszta wszystkich pobranych 
do wojska, ma być przydziełoną do pułku okrę- 
gu uzupełniającego i wydzieliwszy tych, którzy 


Zaraz po przyjeździe do Szwajcarji wbił so- 
bie w głowę, że i tu powinien służyć ojczyźnie 
jak może, i na pierwszy raz ot coprzedsięwział. 
Około 1865 roku zaczęto wypróźniać różne wie- 
zienia, wysyłajac siedzących tam Polaków za 
pranicę. Do tego miasta gdzie on mieszkał przy- 
było około 70 obdartych rodaków, bez środków 
do Życia, bez znajomośei języka i zwyczajów, 
po większej części chłopków naszych. | 

Z ich przyjazdem urządził się komitet bra- 


tniej pomocy, który zajął się zbieraniem 
środków , żeby zebrać i nakarmić tych 
biedaków. Wiedząc, że niezapracowana pomoc 


tylko demoralizuje człowieka, nasz Litwin pod- 
ją} sie wyszukania pracy każdemu z nich i ulo- 
kowania w jakiemkolwiek rzemiośle. Nie łatwo 
to było zrobić, bo żaden nie rozumiał jezyka. 
Więc się zaznajomił z różnymi rzemieślnikami i 
majstrami, a ponieważ nie się tam nie robi bez 
traktamentu, poił więc ich, sam pił z nimi, cho- 
dził od szynku do szynku, bawił ich opowiada- 
niami i zaczął powoli umieszczać jednegorodaka 
po drugim przy różnych rzemiosłach. Od rana 
do nocy biegał po sąsiednich i po oddalonych 
wsiach i miasteczkach, szukając pracy dla 
swoich rodaków. Widziałem go bardzo często, 
jak wracał wieczorem, pokryty kurzem, ze 
strasznym bolem głowy od wypitego w dniu ca- 
łym nędznego wina, rzucał się na łóżko ledwo 
żywy, żeby na drugi dzień zacząć podobnąż 
pracę. W dwóch miesiącach już wszysey byli 
umieszczeni, wszyscy zaczęli pracować, wszyscy 
już mieli kawałek chleba na przyszłość. Wtedy 
on znowu wymyślił coś innego. Znalazłem go 
przy pracy, nad którą on już od sześciu miesię- 
cy siedział. — Powiedz mi, zapytałem go, na 
co ty to robisz, na co psujesz oczy nad mikro- 
skopem ? wszakże ta praca i grosza ci nie przy- 
niesie? — Mój kochany, właśnie dla tego robię, 
że podobnej roboty nikt zapewne darmo się nie 
podejmie, a kraj nasz biedny potrzebuje książek 
naukowych; chcę więc zrobić mu upominek o- 
demnie. 

Zycie prowadził nadzwyczaj skromne, od- 
mawiając sobie nawet szklanki piwa. — Muszę, 
mówił on, dość uzbierać, aby kupić sobie tu na- 
turalizację, a mając prawo powrotu do jakiej- 
kolwiek części Polski, nie być dla kraju cięża- 


według normy mają być urlopowani (punkt 9), 
według kolei losu wyznaczoną do dłuższego po- 
zostania w armii czynnej, albo na stały aż do 
powołania w razie potrzeby urlop puszezoną. 


2 Oznaczona $. 6. liczba lat służby w ar- 
mii (dotąd lat 8 i obowiązek służenia w rezer- 
wie) zmienia się na 6 lut służby w linii a 6 lat 
w rezerwie, z których pierwsze 3 lata należą 
do rezerwy pierwszej, drugie do rezerwy drugiej. 

Żostający w linii i w pierwszej rezerwie lu- 
dzie, tworzą właściwą połową a względnie ope- 
racyjną armię. 

Potworzone w czasie wojny z ludzi, należą- 
cych do drugiej rezerwy, oddziały maja głównie 
przeznaczenie załogowania wewnątrz państwa ; 
w czasie potrzeby mogą być jednak użyte także 
po zagranicami monarchii. 

5) Zawarte w $. 7. ograniczenia przy u- 
dzielaniu pozwolenia na podróż stosuje się także 
do klasy trzeciej. 

6) Zakaz żenienia się (dotąd tylko należą- 
cy do dwóch pierwszych klas nie mogli sie że- 
nić) rozciąga się na przyszłość i do tych, którzy 
trzeciej klasy wieku nie przekroczyli. 

7) Krajowcy, którzy po ukończeniu studjów 
na pnblicznem gimnazjum wyższem, albo w wyż- 
szej szkole realnej albo w zakładzie naukowym 
tego samego lub wyższego znaczenia dobrowol- 
nie wstąpią do wojska, i którzy tak eo do po- 
stępu jak i co do moralnego prowadzenia się 
dobremi wykażą się świadectwami, są: 


a) w czasie pokoju obowiązani tylko jeden 
rok służyć pod chorągwią, mogą następnie wró- 
cić do zawodu swego i są uwolnieni, podczas 
swego dalszego trwania obowiązku służenia w 
linii, od obowiązku brania udziału w ćwiczeniach 
w robieuiu bronią; 

b) po upływie tego roku, jeżeli z dobrym 
skutkiem zdadzą egzamin, przepisany dla ofice- 
rów rezerwy, będą oni przy mianowaniu ofice- 
rów rezerwy szczególnie uwzględniani, w którym 
razie jednak w czasie dalszego trwania swego 
obowiązku służenia w wojsku, będą musieli brać 
udział w trzech jesiennych ćwiczeniach wojsko- 
wych jako oficerowie. 

Także iinni wykształceni ludzie, którzy z po- 
wodu swego powołania w czasie pokoju urlopami 
w. najobszerniejszym zakresie uwzględniani być 
winni, mogą, jeżeli sobie przyswoją naukę 
potrzebną dla oficerów rezerwy i dobrze egza- 
min złożą, tudzież z dobrym skutkiem jako ofi- 
cerowie wezmą udział w ówiczeniach wojsko- 
wych iesieunych. mają być mianowani oficerami. 
Ci mają także obowiązek brać udział w stopniu 
oficerskim w dwóch dalszych jesiennych ćwicze- 
niach. 

W czasie wojny mają być oficerowie rezer- 
wy stosownie do ich obowiązku do linii czy do 
rezerwy używani, albo dla uzupełnienia ubyt- 
ków w oddziałach armii operujacych, albo w od- 
działach, utworzonych z drugiej rezerwy. 


rem, i owszem przywieźć mu francuzkie i wło 
skie złotko. 

Po półtrzecia roku podobnego życia, do- 
biwszy się naturalizacji, mój Litwin zaczał wy- 


bierać się w drogę. — Dokąd ty pojedziesz ? 
pytałem go. — Do Belgii, szukać miejsca przy 
kolei żelaznej. — Nie prawda, powiedziałem mu, 


ja ciebie znam, ty myślisz pewnie wracać do 
kraju. 0j, uważaj, aby ci się jakie licho nie 
przytrafiło; tu masz środki do życia, jesteś swo- 
bodnym obywatelem najwolniejszej ziemi w świe- 
cie, tu Jesteś kochany, a tam Bóg wie co cie 
czeka. — Ale ja nie myślę wracać do kraju. 
— Oj, kłamiesz Litwinie, pomyślałem sobie. 

W kilka dni po tej rozmowie już go nie 
było w Szwajcarji. Dokąd pojechał, nikt nie 
wiedział, ja tylko domyśłałem się, lecz milcza- 
lem, ceniąc tajemnicę cudzą. Po trzech tygo- 
dniach jeden z moich znajomych powiada mi: 
A wiesz o tem, że nasz Litwin powrócił? Na- 
tychmiast pobiegłem do niego, i znalazłem go 
w łóżku. Od trzech dni leżał bez przytomności 
w silnej gorączce. Tę silną nature może zwalić 
tylko moralne cierpienie, pomyślałem sobie; pe- 
wnie spotkało go coś niezwyczajnego, kiedy 
wrócił nazad; lecz nie czas było wypytywać go 
o tem. Rozeliekawiony wróciłem do domu i na 
drugi dzień poszedłem go odwidzić. Znalazłem 
go bladego, wychudłego, zmienionego, pisał li- 
sty. — Jak sie masz, mój kochany, jak twoje 
zdrowie? — Dziś lepiej, ale wczoraj było bar- 
dzo źle. — Gdzież ty byłeś?” — Nie pytaj o to. 
— Co ci się to przytrafiło” On milczał; potem, 
jakby wewnętrzna jaka potrzeba zmusiła go do 
otwartości. odpowiedział: — Co mi się przytra- 
fito ? Słuchaj. 

— Widziałem na pożegnaniu z oczu two- 
ich, iż zgadłeś, dokąd wybrałem się w drogę. 
Celem moim było, jak najskryciej przyjechać 
do kraju, osiąść w jakimkolwiek zakątku jako 
Szwajcar, pracować, być pożytecznym otaczają- 
cym mię, a po kilku miesiącach, mając za sobą 
opinię uczciwego, cichego i pracowitego czło- 
wieka, powiedzieć władzom, kto jestem, i od 
nich uzyskać pozwolenie pozostania w kraju. 
Prawie na samej granicy spotkałem jednego 
przyjaciela, który pochwalił mój zamiar, zape-- 
wniając, że czasy już się mocno zmieniły, i do- 


8) Ustanowiony w $. 13 lit. aa) warunek 
(orzekający że wolnym jest od wojska ten, któ- 


rego jedyny brat lub reszta braci służą w woj- | 


sku) ogranieza się na obowiązek służenia w li- 
nii i w pierwszej rezerwie. Przyznane w tym $. do 4 
uwolnienie (żonaci po wyjściu z klasy drugiej. 
których żony lub dzieci żyja) odnosi się odtąd 
tylko do tych, którzy przekroczyli trzecią klasę 
wieku. as 

9) Przyznane w S$. 18 do 21 uwolnienie 
(urzędniev publiczni, profesorowie , nauczyciele , 
doktorowie. studenci na uniwersytetach, gimna- 
zjach , akadezniach górniczych z dobremi świa- 
dectwami, rigorozanci, właściciele odziedziczo- 
nych niepodzielnych gruntów chłopskich, sami 
na nich gospodarujący, jedynacy lub jedyni wnu- 
kowie posiadaczy gruntów włościańskich i td.) 
od obowiązku służenia w armii, ustają. Stały ur- 
lop w stosunkach normalnych winni jednak 
otrzymać: 

a) urzędnicy państwa włącznie z praktykan- 
tami koneeptowymi zaprzysięgłymi, auskultanta- 
mi i zaprzysięgłymi elewami władz rządowych. 

b) Urzędnicy cesarskich dóbr prywatnych, fami- 
lijnych i awitykalno-funduszowych, funduszów pu- 
blicznych, reprezentacyj krajowych i powiatowych, 
municypiów i gmin tych, którym poruczono ad- 
ministrację polityczną , jeżeli posady służbowe 
tych urzędników pod a i b wymienionych wy- 
magają studjów polityczno-prawniczych. 

c) Profesorowie i nauczyciele zakładów nau- 
kowych lub posiadających prawo nazywania się 
publicznemi, wliczając w to szkoły ludowe, je- 
żeli mają nadane sobie przez władze szkolne 
stale posady. 

d) Doktorowie graduowani na uniwersyte- 
tach i fakultetach austrjackich, tudzież dyplomo- 
wani adwokaci i publiczni notarjusze. 

e) studenci zwykli i publiczni na wyższych 
gimnazjach, w wyższych szkołach realnych albo 
w zakiadach na równych z niemi lub wvższem sto- 
jacych stanowisku, jeżeli się wykażą świadectwa- 
mi szkołhemi o nienagannem zachowaniu moral- 
nem i jeżeli z przedmiotów głównych mają emi- 
nencje. dalej doktoranci i kandydaci stanu nauczy- 
cielskiegu w gimnazjach i szkołach realuych. 

/) właściciele większych przedsiębiorstw 
pr emyslowych i handłowych, jeżeli ich obecność 
do dalszego prowadzenia interesu jest potrzebną. 

4) właściciele odziedziczonych gospodarstw 
wiejskich. jeżeli w nich stale mieszkają, sami go- 
spodarstwem zajmują się i jeżeli dochód z tego 
gruntn do samoistnego utrzymania rodziny z 5 
osób wystareza. nieprzenosząc dochód ten cztery- 
kroć wzięty. 

Tacy stale urlopowani będą wczasie pier- 
wszych trzech lat swej służby na pięć tygodni 
co roku celem wykształcenia wojskowego, a 
zresztą tylko w razie niebezpieczeństwa wojny, 
powoływani. 

10) Stale urlopowani jak i ludzie należący 
do rezerwy stoją aż do powołania ich pod cho- 
rągwie tak pod względem spraw cywilnych Jak 
i karnych, o ile niedopuszczą się zbrodni woj- 
skowej lub takiegoż przestępstwa, pod zwykłą 
jurysdykcją cywilna. 

Także w razie jeżeli przekroczyli trzecią 
klasę wieku, nie stoi ich żenieniu sie — jednak 
pod zastrzeżeniem wypełnienia obowiązków wzgle- 
dem arm — na przeszkodzie ich związek z 
armia. 

11) Uwolnienie za pomocą ztożenia taksy, 
nie jest dozwolone. 

Kto wypełnił już swój obowiązek w wojsku, 
może jednak jako zastępca wstąpić do wojska 
za swojego brata, albo jeżeli ten już słaży w 
wojsku, wypełnić dalsze tegoż względem armii 
obowiązki. 

12) $. 31. (regulamin wykupna) ma być w 
myśl ustępu 11, a $. 33 (o powoływaniu popi- 
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dał otuchy obietnica dopomożenia mi w odszu- 
kaniu miejsca, odpowiedniego moim zdolnościom 
i usposobieniom. Plan był bardzo dobry, w je- 
dnem się tylko przerachowałem, bo nie przy- 
puszczałem możności dentycjacji. a ta — przede- 
mną już biegła. Otóż w chwili, gdy wjeżdża- 
łem do ostatniego obwodowego miasta, zkąd 
miałem udać się na wieś do jednego z przyja- 
ciół moich, gdy całą piersią począłem ojczystem 
powietrzem oddechać, z rozkosząnątrząe na sta- 
re mury grodu, którv był świadkiem wielkości 
kraju, i na ten śnieg, który eałunen pokrywał 
ziemię — aresztowano mile, przetrzegnięto do 
naga, i nie zważając na zupełnie legalne papie- 
ry jako obywatela szwajcarskiego, wrzucono 
mię do więzienia. 

Jedenaście dni przesiedziałem w tej dziurze, 
kąsany przez mnóstwo robactwa; lecz to już tą. 
ki charakter każdego więzienia, uskarzać sią 
więc na to nie mam żadnego prawa. Obehodzo- 
no się ze mną bardzo względnie, zostawiono mi 
książki, pozwolouo mi widzieć się z przyjaciół- 
mi i pisać do nich. Wszelkie jednak starania, 
żeby mi pozwolono mieszkać w kraju, spełzły 
na niczem. W przeszłą sobotę dodano mi poli- 
cyjnego urzędnika, wręczono mu moje pieniądze 
i papiery, i kazano o godz. tej zrana wywieźć 
za granice. Przyjechawszy do kolei żelaznej, 
urzędnik ten. nie pytając, jaką klasą chcę je- 
chać, kupił dla mnie i dla siebie biłety drugiej 
klasy, i wyruszyliśmy w drogę. Starałem się, o 
ile mogłem, żeby nikt z jadących ze mną nie 
domyślił się nawet. że jadę pod eskorta, ale nie 
bylo możności, Fizjonomia mego „kompana, 
jego oszargane ubranie, jego Śledzenie za ka- 
żdym moim krokiem, zwracały uwagę wszy- 
stkich. Robiłem, co mogłem, aby mego argusa 
zrobić względniejszym, traktowałem go cygara- 
mi, karmiłem, gdzie tylko jeść chciał, ale nie 
nie pomagało. Nakoniec przyjechaliśmy do dru- 
giego obwodowego miasta, gdzie naznaczono in- 
nego urzędnika, żydowskiego pochodzenia, I do- 
dano towarzysza, którego, jak i mnie, odstawia- 
no także do granicy. Na stacji kolei komisarz 
przerachował moje pieniądze i zapłacił memu 
poprzedniemu stróżowi 50 złr. — Ależ panie ko- 
misarzu, ja go karmiłem w drodze i sam zapła- 
ciłem za dorożkę; dła czego drugi raz każecie 
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sowych przez władze obwodowe) w myśł punktu 
3. zmieniony. 

13) Odstawienie następców według $. 34 
jak i stawianie uzupełnień według $. 43, odpada. 

14) Uwolnienie z wojska przed ukończonym 
czasem służby, przysłuża także służącym w dru- 
giej rezerwie, jeżeli jedyny brat takiego rezer- 
wisty do wojska został wzięty, i jeżeli od tego 
rezerwisty zawisłem jest utrzymanie rodziców, 
dziadów i rodzeństwa. 

15) Wyjątki dozwolone co do uzupełnień 
armii dla Tyrolu, miasta Tryestu i okręgu, jak 
i dla okręgu kottarskiego i wybrzeża Raguzy, 
pozostają nadal w całej mocy. 

16) Ostatecznemu uregulowaniu stosunków 
uzupełniania armii, zastrzega się także ustano- 
wienie i prawne przeprowadzenie zasady wzglę- 
dem postawienia siły zbrojnej państwa przez u- 
rządzenie powszechnego pospolitego ruszenia. dla 
obrony kraju, któreby się opierały 0 druga re- 
zerwę, na odpowiedniej stosunkom czasowym 
wysokości. 

Wykonanie tego rozporządzenia, które od 
dnia jego ogłoszenia wejść ma w życie, porucza 
się odnośnym władzom centralnym i upoważnia 
się je poczynić odpowiednie zarządzenia celem 
jego przeprowadzenia i zastąpienia dotychczaso- 
wych nowemi postanowieniami. 

Wiedeń dnia 28. grudnia 1866. 


Franciszek Józef. 


Baron John. Hrabia Belcredi. Z najwyższego rozka- 


zu Bernhard kawaler Mayer. 


W Brodach odbyły się dnia 31. grudnia wy- 
bory posła na sejm krajowy. W miejsce p. Kal- 
liera, który złożył mandat, obrany został posłem 
adwokat tutejszy dr. Oswald Hoenigsmann. 

Poseł austrjacki na dworze francuzkim ks. 
Metternich, który jakiś czas bawił w Wiedniu, 
odjechał już z powrotem do Paryża. 

W sejmie kralńskim miał na posiedzeniu o- 
statniem mowę poseł hrabia Auersperg (Anasta- 
zy Grün), w której podnosił, że ani unia perso- 
nalua, ani dualizm bezwzględny nie przyniosą 
szczęścia monarchii. Dualizm ten musi być o- 
graniczony, i jak obydwa ramiona u ciała ludz- 
kiego ulegają woli ducha i pulzacji serca, tak i 
dualizm musi znaleść ograniczenie we wspólnej 
parlamentarnej reprezentacji spraw wspólnych w 
jednym i tym samym wspólnym organie państ- 
wowym. W końcu dowodził mowea, że Austrja 
jęźli ma istnieć jako mocarstwo, nie może się 
obejść bez pewnego rodzaju centralizacji i kon- 
centracji moralnych i duchowych sił narodu. 


Włochy. Parlament włoski odroczył się, 
jak wiadomo na dni kilka, senat jednak nie 
zawiesił swoich czynności, i zatwierdził na swych 
ostatnich posiedzeniach dwie uchwały Izby niż- 
szej, mianowicie adres i uchwałę względem pro- 
wizorycznegó dalszego poboru podatków. 


W Hiszpanii odbyła się bez hałasu ważna 
zmiana w polityce wewnętrznej. Od pewnego 
czasu dwa prądy objawiały się w gabinecie 
królowej Izabelli, z których jeden dążył do u- 
trzymania stosunków dzisiejszych i domagał się 
zbrojnej represji, gdy drugi dążył do skierowa- 
nia polityki na drogi konstytucyjne i do reorga- 
nizacji ciała ustawodawczego. Ten prąd ostatni 
wziął obecnie górę, czego dowodem wiadomość 
o rozwiązaniu kortezów i zwołaniu nowych Izb. 
Czy równocześnie z tą zmianą systemu nastąpi 
także zmiana gabinetu, nie wiadomo dotąd. 


'Parcja. O ruchach rewolucyjnych w Te- 
salii donoszą z Paryża do Kóla Zty. Halim Far- 
Sari basza, jeneralny gubernator turecki w Te- 
salii, usiłował dwukroinie proklamacjami skłonić 
powstańców do złożenia broni Komitet rewolu- 
cyjny odpowiedział na te proklamacje, że „po- 
wstańcy jakkolwiek na lalim Farsariego nie 


mi płacić za toż samo? Komisarz nie raczył mi 
nawet nie odpowiedzieć, i z poważną miną wpi- 
sal do rachunku obydwa ie wydatki. Ha, po- 
myślałem sobie, policja wszędzie policją; ja w 
ich ręku, i mówić ta rzecz nadaremną. Wsia- 
dłem więc do wagonu, który mi wskazano, razem 
z nowym towarzyszem i urzędnikiem. Komisarz 
podszedł do wagonu i tak odezwał się do asystenta 
naszego: „Z pieniędzy tego pana, i ukazał pal- 
cem na mnie, zapłacisz drugą klasę wszystkim 
trzem i sobie napowrót; on ma pieniądze, może 
zapłacić.* Ja milezałem, smutno było jednak po- 
myśleć, ile to nocy niedospanych przepędziłem 
w pracy, ile to razy odmówiłem sobie pokarmu, 
żeby tylko zebrać cokolwiek i w kraju nie być 
nikomu ciężarem, a tu rozrzucają moje pienią- 
dze jak gdyby na drodze je znależli! ' 

O godzinie 5. z rana, w niedzielę, stanęli- 
śmy w stolicy. Zaprowadzono mnie z początku 
do kancelarji, a z tamtąd pod konwojem żołnie- 
rza do więzienia. Dzięki Bogu, było jeszcze 
ciemno i nikt z przechodzących nie mógł widzieć 
twarzy mojej. W kancelarji więziennej podofi- 
cer odebrał mi wszystkie rzeczy, wytrząsł kie- 
szenie odebrał nie tylko cygara, lecz i kape- 
tusz, ŻEhym mieć nie nie mógł, a potem przez dtu- 
gi korytarz zaprowadził do sali, w której tylko 
co kilkudziesjeciu aresztantów różnego gatunku 
wstawało ze snu. Smrodliwa, dusząca, napełnio- 
na miazmami atmosfera, brud otaczający, wstrę- 
tne i obrzydliwe fizionomije moich nowych to- 
warzyszy odurzyty mnie zupełnie. Ja nie wie- 
działem co mam ty robić, gdzie stać, gdzie siąść. 
Usiadłem nakoniec ną tapczanie, na którym oni 
spali, lecz wnet podskoczyłem, obaczywszy peł- 
zające po nim białe baranki. Jakiś łysy jego- 
mość podszedł do mnie į zapytał: mein friend 
was haben sie gestollen ? 

— (ha, cha, cha, to znaazy. eo ty ukradłeś! 

— Tak. Na to pytanie, myiląłem że mnie apo- 
pleksja zabije; więe byłem posadzony razem 
ze złodziejami i rzezimieszkami! Mnie się słabo 
zrobiło, tem więcej że już od 24 godzin ze smu- 
tku nie w ustach nie miałem. QOyarłem sie o 
ścianę, opuściłem głowę z rozpaczą, ze wście- 
kłości i gniewu gryząc do krwi ustą. Jedna 
myśl okropna stała mnie przed oczyma: — ze 
złodziejami!... Jeden z więźniów zlitował się 
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Stycznia 1867. 


mogą sie żalić, nie są w możności znosić dłużej 
jarzma tureckiego, że pojednanie się między 
nimi a Turcja jest niemożliwe, że postanowienie 
wszystkich Tesałczyków połączenia się z Grecją 
jest stanowczem, i że prędzej wszyscy z bronią 
w ręku wyginą, niżby mieli od zamiaru tego 
odstąpić.“ Zdaje się jednak, że powstańcy nie 
mają dość broni, bo udałi się właśnie z prośbą 
do komitetu filokreteńskiego w Atenach o prze- 
słanie im broni i amunicji. W pierwszym dniu 
powstania tessalskiego liczyli powstańcy, jak do- 
noszą z Aten, tylko 200 zbrojnych, w pięć dni 
później liczyli już 2.000. Mają oni już i rodzaj 
kawalerji. Dowódzeą powstania obwołano pułko- 
wnika greckiego Weli. 

Do Kandji odpłynęły cztery parowce an- 
gielskie wojenne. Z Ankony donoszą, że stara- 
niem komitetu tam urządzonego, wyprawiono na 
wyspę Kandje 1.700 ochotników. Liczba cudzo- 
ziemców, walczących obecnie na wyspie przeciw 
Turkom, wynosi najmniej 6.000 ludzi. Statek 
grecki „Panhellenion* odbył 14 razy podróż z 
Syry do brzegów Kandji, mając na swym po- 
kładzie żywność, broń. amunicję, pieniądze i o- 
chotników. 


Ziemie polskie. Russki Inwalid ogłasza ukaz 
carski, mocą którego „twierdza Zamość, jako 
nieodpowiednia celom obrony kraju, ma byćznie- 
sioną, stosownie do skreślonego rzez jeneral- 
feldmarszałka hr. Berga projektu." 


— z a 0290 Morka 
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Korespondencje Gazety Narodowej. 


Lwów dnia 1. stycznia. 


Gazeta Narodowa w numerze 278 z dnia 2. 
grudnia 1366 r., zwróciła uwagę kraju na przed- 
siębiorstwo kolei lwowsko tarnopolsko-brodzkiej, 
wykazując jak tanio budowano koleje w krajach, 
gdzie ceny ziemi i materjałów, jako też i robo- 
elzny nierównie droższe były niż u nas, a bu- 
dowano tanio i dobrze; przyczyna zaś główna 
drogości dzisiejszych a taniości dawniejszych 
kolei znalazła się w tem, że świat finansowy 
rzucił się na eksploatację małego kupitału, loko- 
wanego w akcjach kolejowych. 

Nie wchodząc w to, czyli i jak dalece kraj 
nasz ubogi padł już ofiarą takiej eksploatacji, za- 
równo zgubnej dla ogółu mieszkańców , którym 
kolej drogo wybudowana prawie żadnej nie przy- 
nost korzyści, jak dla rządu, który dźwigać 
musi ciężar podwójnej gwarancji procentów od 
kapitału budowy a oraz wyrzec sie dochodów 
na zawsze, którychby mu ruch na kolei taniej 
przysparzał; nie wchodząc w to, czyli i jak kto 
zamyśla n nas nowe budować koleje, Gazeta Nar. 
radziła tylko, aby przy mającej się budować kolei 
Ilwowsko-brodzkiej, zamiast oddać się w rece ob- 
cych kapitalistów, raczej poszukać potrzebnych ka- 
pitałów o ile to być może, właściwie zaś wykazać 
potrzebny fuudusz założenia, w ziemi, materja- 
łach, robotach i td. w kraju, a tem samem ko- 
rzyści przedsiębiorstwa zapewnić czyli raczej 
pozostawić temu biednemu krajowi, zamiast gru- 
bą częścią kapitału zakładowego wzbogacać ob- 
cych kapitalistów a potem, póki tej kolei stanie, 
opłacać tymże samym kapitalistom haracz ciężki 
od kapitałów, nietylko wydanych rzeczywiście 
na budowę kolei ale i od tych, które z góry 
schowali do kieszeni. 

Radziła wreszcie Gazeta Narodowa, aby na 
czele przedsiębiorstwa, mającego się dokonać w 
myśl wyżej wyrażoną, stanęła stolica kraju, sta- 
nęło mieszczaństwo tej stolicy, dziś bardziej niż 
kiedykolwiek powołane do zajecia odpowiednie- 
go stanowiska w sprawach krajowych. 

_ Nie wiemy, czy głos ten Gazety Narodowej 
nie był, jak wiele innych apelaeyj gorących do 


nadeimną, gdyż poszedł do mnie i powiedział: 
„Tu złe powietrze, ja panu pokażę podwórze 
więzienne.“ Powlokłem się za nim i ocuciłem się 
cokolwiek Świeżem powietrzem na podwórzu, 
którego już nie opuściłem, mimo zimna nieznośne- 
g0, aż do jedenastej godziny, kiedy mię znowu 
zawezwano do kancelarji, dano szupas i pod 
konwojem żołnierza poprowadzono przez miasto, 


jak złoczyńcę jakiego. Co ucierpiałem moralnie 


przez tych kilkanaście minut, nie jestem w sta- 
nie wypowiedzieć. Twarz była w ogniu, a febra 
mię trzęsła; nie nie widziałem, idąc przez 
ulicę, nie nie słyszałem. Ty wiesz że byłem w 
wielu bitwach, wiele w życiu przeszedłem chwil 
okropnych, lecz nigdy takiego silnego nie do- 
znałem wstrząśnienia. Wstyd i hańba nogi mi 
odejmowały. 

Stawiono mnie przed jakimś wyższym urzę- 
dnikiem , który rachował resztę moich pieniedzy 
i sprawdzał rachunek, podany przez mego drugiego 
asystenta. Okazało się,że w jednym dniu na po- 
dróż wydano 117 złr. Cyfra ta uderzyła komi- 
sarza. Dowiedziawszy się, jak prowadzono ra- 
chunki i jak kazano zapłacić nawet za drugie- 
50, Jadącego ze mną razem, oburzył się nadzwy- 
czajnie, i ciągle powtarzał: „Da ist schmutzig... 
spitzbuben, Pan powinieneś skarzyć się ministrom, 
powinieneś przysłać prośbę z zagranicy, panu 
wrócą to co zabrali tak niesumiennie!* Ska- 
rzyć sie, pomyśliłem, roznosić mój wstyd, opo- 
wiadać hańbe, która mnie spotkała — nie, za 
nić w świecie! [en pan nie pojmował, że krzy- 
wda pieniężna da się wynagrodzić, lecz krzy- 
wdy moralnej, którą mnie wyrządzono, już się 
niczem nie wynagrodzi. Ja bym im oddał wszy- 
stko eo miałem , wszystko, do koszuli, i o kiju 
poszedłbym za granicę, gdyby mnie natychmiast 
wybawili od tego towarzystwa, w którem od ra- 
na siedziałem, i od włóczeuia po mieście pod 
strażą Żołnierza wśród dnia białego. 

Prosiłem, aby mi dali przynajmniej oddziel- 
ny pokój w więzieniu, gdziebym mógł doczekać 
10. godziny wieczorem, kiedy pociąg odchodzi 
do granicy. Wyższy urzędnik dał rozkaz i zno- 
wu poprowadzono mię przez miasto do więzie- 
nia, znowu odebrano czapkę i zamknięto do o0- 
sobnego pokoju. Czułem żem chory; gorączka 
trawiła mnie, lecz nie odważałem się poprosić wody, 


solidarności wobec dobra kraju, głosem woła- 
jącego na puszezy, nie wiemy, czyli i jak da- 
lece sprawę wspomnioną w radzie stolicy naszej 
poruszono , nie wiemy, czyli przynajmniej tych, 
których ziemię ma przerzynać projektowana ko- 
lej, wezwano do udziału w przedsiebiorstwie lub 
też do kogobądź w kraju o to pukano; nie 
wchodzimy w to, przy kim i w jakich warun- 
kach zostaje inicjatywa i kierownictwo wspo- 
mnianej budowy. 

Chcemy tylko, aby nas nie pomówiono kie- 
dyś o zaniedbanie tej sprawy, dopełnić obowią- 
zku dziennikarstwa i przypomnąć światłej radzie 
stolicy naszej, jak ważne, jak żywotne interesa 
miasta łączą się z tą koleją, wynurzając oraz, 
oby mylne, lecz niestety głębokie przekonanie 
nasze, że interesów tych w zupełności miasto na- 
sze inaczej żadnym sposobem tak skutecznie po- 
pierać i zapewnić sobie nie zdoła, jak tym,“ je- 
żeliby samo wzięło udział w  przedsiębiorstwie 
budowy. 

Nie pozwolamy sobie pouczać Rady miasta 
o korzyściach takiego przedsiębiorstwa, jeżeli zo- 
stanie przeprowadzone racjonalnie, albowiem da- 
leko gruntowniejniźlibyśmy zdołali, pojmą to i 
objaśnią światli członkowie tej Rady; równieź i 
na pytanie z różnych stron zarzucane, czy godzi 
się miastu brać udział w przedsiębiorstwie indu- 
strjainem tego rodzaju, bardzo krótką damy od- 
powiedz. 

Oto wołno miastu lokować swe kapitały w 
papierach rządowych; a czemże się różni loka- 
cja w akcjach kolejowych, skoro tenże sam 
rząd wysoki, na któregorękojmi jedynie docho' 
dy z obligacyj rządowych się opierają, gwa- 
rantuje procenta od akeyj, prócz tego zabezpie- 
czonych na hypotece własności, której wartość 
reprezentują? Cała różnica leży w tem, że i pro- 
cent w kasie rządowej i kapitał w przedsiębior- 
stwie dokonanem będzie zapewniony, a więc 
zamiast jednej, miasto otrzyma dwojaką rękoj- 
mię, która nietylko zezwolenie Wysokiego rządu 
na użycie funduszów jakie może są, lecz nawet 
na pożyczkę, jeźliby była potrzebną, umożliwić 
powinna, 

Przeszkód zatem nia widząc, oddajemy się 
nadziei, że przeważny głos Rady stolicy naszej 
pokieruje rzeczonem przedsiębiorstwem tak, iż- 
by kolej lwowsko-brodzka stanęła na prawdzi: 
wy pożytek kraju, który też światłą opiekę sto- 
licy swojej w pamięć wdzięczną zapisać nieomie- 
szka w rocznikach. | 
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Ostateczna rozprawa. Dnia 24. odbyła się w 
tutejszym e. k. sadzie krajowym przy drzwiach zam- 
kniętych ostateczna rozprawa przeciw uwieęzionemu od 
sześciu miesięcy Franciszkowi Rosenberg ze 
Lwowa, obwinionemu o zbrodnię obrazy majestatu i o 
zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej podług gg. 
65 kodeksu karnego. Sad uwolnił obżałowanego dla 
braku dowodów. x” 


— Qszusty. Umieszczamny tu następujące ostrzeże- 
nie, nadesłane nam ze strony komendy miejskiej strąży 
ogniowej : Y 

Już od paru lat chodzi kilku oszustów od domu do 
domu z powinszowaniem Nowego roku, wydąwając się 
ZA strażników wieży ratuszowej, wybuch pożarów ob- 
serwujących, który to sposób zarobkowania bardzo do- 
brze ma być popłatnym. : 

Ponieważ jednak służbą obserwacji ognia wyłącznie 
tylko przez straż ogniową odbywa się, która w tym 
celu odpowiednio od gminy jest opłacana, wiec zadała 
sobie komendą wszelkich starań, by tych koledników 
wyśledzić. 

Dnia dzisiejszego schwytano też jednego z tychże 
i oddano do e. k. dyrekcji policyjnej: gdy jednak we 
a OOO 
bo tam było wszystko tak brudne, że myśl na- 
wet o jakimś pokarmie lub napoju odstępowa.- 
ła człowieka. Nie długo jednak siedziałem 
samotny. Klucz zgrzytnął wzamku i wepchnieto 
jakichś dwóch ichmościów. Jeden z nich, chcąc 
widać wszcząć rozmowę, objawił, że schwytany 
na kradzieży i że będzie szczęśliwym, gdy go 
gąd skaże na cztery, a nie więcej lat więzienia. 
Drugi nic nie mówił, lecz i jemu źle z oczu pa- 
trzało. W tej kompanii przesiedziałem do 7mej 
wieczorem, kiedy przyszedł po mnie nowy urzę- 
dnik, mający mię odstawić do granicy. Spotka- 
łem go z taką radością, z jaką zapewne święty 
Piotr nie spotkał anioła, przychodzącego do je- 
go więzienia. W samej rzeczy był to bardzo 
porządny człowiek, który w ciągu podróży był 
usłużny i grzeczny nadzwyczajnie. To też zape- 
wne nie żałuje on tego. 

Na drugi dzień przejechałem granicę, otrzy- 
małem moje papiery i reszte pieniędzy, i uda- 
łem się w dalszą drogę. Wizyta, którą zrobiłem 
krajowi, kosztowała mię 600 fr. t. j. cały mój 
roczny zarobek. 

Dostawszy się na wolność, tak straciłem 
zimną krew i przytomność, które mnie zazwy- 
czaj nigdy nie opuszczają, tak ogłupiałem, tak 
byłem osłabiony w skutek wszystkiego co ucier- 
piałem, że na jednej stacji straciłem część rze- 
czy, na drugiej zapomniałem parasol i łaskę, na 
trzeciej zamiast 11 złotych zapłaciłem 20. Nie 
zatrzymując się ani chwili, dojechałem do Szwaj- 
carji, i tu po raz pierwszy, na ziemi drugiej mo- 
jej ojezyzny, swobodnie westchnąłem, lecz wstrzą- 
Śnienie moralne było zbyt wielkie i dostałem 
gorączki. Otóż eo mnie się przytrafiło ! 

— Czy wiesz jednak, powiedziałem, to eo 
mi opowiedziałeś, jest okropnie zabawne! 

— Tak, byłoby to śmieszne, odrzekł on z bo- 
leścią, gdyby nie było zanadto smutne! 

Widząc, że wzruszony opowiadaniem, oparł 
głowę na ręce i zdaje się że płakał, wziąłem 
za kapelusz i poszedłem pisać do was, myśląc : 
„No! ten zapewne na długo będzie wyleczony 
z nostalgii, z tesknoty dokraju.* | 

Celigny dnia 14. grudnia 1866. £ 
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z jego wypowiedzi jeszcze więcej takich pozornych 
ażników bezpieczeństwa ogniowego publiczności swe- 
dobrzemyślącemi gratulacjami 3% natretnymi, więc 
dzi się komenda spowodowaną ten fakt do publicznej 
dać wiadomości. Od komendy straży ogniowej. 
Lwów dnia 2. stycznia 1867. 


Zabawy północnych cywilizatorów na Wo- 
niu. Udzielono nam nastepujacego wyjatku z listu 
ywatnego, pisanego Z krajów Zabranych : 

„U nas smutek i cisza grobowa, głucho jak po 
browej zarazie. Jedni Moskale bawią się pomiędzy 
a — kasyna, bale, praźniki i różne różności: w Du- 
ie, Krzemieńcu, Łucku, Kowlu. w M łodzimierzu 
ale nie próżnują, bo im słońce świeci. Dzikie to je- 
akże zabawy, kiedy się kłóca, łają, czubią i damom 
pertynenckie słowa gadaja, a jakoś to im uchodzi. 
zachciało się im tańczyć mazura; na to prawosła- 
niejsi zakrzyczeli „nie nado bez pozwolenia!“ a że w 
lm domu znajduje sie telegraf, bo to było u sprąwni- 
à włodzimierskiego, zaraz wiec posłano petycję; po 
wili wchodzi oficer telegrafny i oświądcza, że gu- 
srnątor razriesził, potem dobywa depeszę i czyta 
óciótka rezolucję: Durakom dozwalajetsa 
siotańcowat. Jedni nosy pospuszczali, a dru- 
zy zaś byli kontenci, i z tych zebrało się 4 pary do 
anra. Ale nowy kłopot: nie wiedzą jak zaczynać i 
> x tym fantem robić? Wtem przypominają sobie. że 
kas Piotruska, co im ser i wedłinę dostarcza, jest 
cka, zątem musi tańczyć mazura. Posyłaja po nią, 
la ta pijana: nie mogąc sie na nogach utrzymać reguie- 
kt in pace, i tak cheć wywijauia hołubców na niezem 
ic skończyłą*. 


lwów d. 2. stycznia. Słowo donosi, że Jego 
sc. ks. metropolita Litwinowicz dawał dnia 30. zm. 
biad pożegnalny dla posłów sejmowych, na którym 
Pnajdowało sie około 40 osób. Między znaczniejszymi 
/ośćmi wymienieni są w Słowie hr. namiestnik, ks. mar- 
załek, ks. arcybiskup Wierzchlejski i jenerałowie 
Laint-Quentin i Schwarz. Z frakcji russkiej byli tylko 
osłowie księża Kuziemski, Juzyczyński i Szwedzicki, 
ako też p. kawrowski. Podczas obiadu wniósł ks. 
netropolitą dwa toasty, jeden po rusku ną cześć hr. 
oiuchowskiego, drugi po polsku na cześć ks. Sapiehy 
jego rodziny. Trzeci toast wniósł hr. Gołuchowski 
js cześć ks. metropolity nąstepującemi słowy : „Za zdoro- 
wie Jego Kksc. archiepiskopa naszoho Spyrydjona Ły- 
bryynowycza. kotoryj buw tak łaskaw, wyjichaty napro- 
tyw mene, jakjem z Widnia wernuw, i pryniaty mene 
kory żeliznoj koliji, i pobłohosławyty meni na nowu 
służbu krajewu ; kotore to błahosłowenje meni sia na 
o prydąło, że ciłą wostoczna Hałyczyna pryniała mene 
z pownym sercem, bo ne ino mista, ałei seła prysyłały 
meni adresy. Zą zdorowie Jeho Ekscelencji, wypyjmo 
azom i skażim: Mnohaja a mnohaja jemu lita !* Zgro- 
madzenie powtórzyło ten okrzyk, poczem, jak pisze 
Słowo, ks. metropolita uścisnał bardzo serdecznie rcke 
kr. namiestnika. Obiad rozpoczął się o godzinie Stej i 
trwął do pół do ósmej. 


— Z mad Świcy dnis 28. grudnia. Donosza nam 
pisma krajowe od kilku miesiecy prawie nieustannie o 
pożarach, które u nas tak dalece stały się erożnemi, iż 
nawet w Sejmie domaągano się sądów doraźnych na 
podpalaczy. 

(Godnem uwagi jest to, że o różnych nawet po- 
mniejszych potrzebach kraju radzono, a o sposoby usu- 
ńięcią albo przynajmuiej zmniejszenia tej tąk ogólnej i 
tak strasznej kleski, która prócz licznych ofiar w lu- 
dziach, rok rocznie krocie tysiecy pochłania, w kraju 
naszym bynajmniej się nie troszczono, nawet dzisiaj, 
„dy te klęski tąk ogólny i tak przerażajacy przybiera- 
ją rozmiar. Myślą tylko o sądąch doraźnych na podpa- 
„aczy i o przymusowej asekuracji, jako jedynych środ- 
kąch zapobieżenią złemu, 2 przecież jąsno przewidzieć 
można, że skutki tych zabiegów będa nieodpowiednie, 
albowiem zbrodniarza rzadko kiedy dosiegnie reką 
aprawiedliwości, a coż jest przymusowa asekuracja? 
repartycja szkód pojedynczych na kraj cały! 

Czy się więc przez te półśrodki pożarom ząapobie- 
gnie? Weale nie. Kleską tą straszna bedzie nadal jąk 
było dotad, 4 z nia i te ogromne szkody, które rok-ro- 
cznie krocie tysiecy wynosza, i które w wielu stronąch 
do zubożenia kraju najwiecej się przyczyniły. 

Jedyny racjonalny i prąktyczny sposób zaradzenia 
„łemu jest, szukać takich środków, aby ani podpalacz, 
ani inny wypadek pożaru wzniecić nie mógł, a naów- 
czas nie będzie ani podpalącza ani sadu dorażnego, 
który z konstytucją jakoś nie zgadza! sie, ani szkody. 
A jestże to niemożebnem? bynajmniej. Wiądomo bo- 
wiem, Że przed trzydziestu laty używano w Prusiech 
dachów słomianych, niepalnych , które tam tak długo 
używano, dopóki lepsze pokrycia dąchów nie zaprowa- 


GAZETA NARODOWA z dnia 3. Stycznia 1867. 


dzono, U nas w kraju w tym względzie tyle tylko wia- 
domo, że dyrektor e. k. fabryki żelaza w Mizuniu pan 
Cyprjan Ciepanowski od lat kilku niepalne słomiane 
dachy w sposób rozmaity sporządza, lecz nie troszczo- 
no się nawet o tyle, aby istote i koszta tych sposobów 
umiejętnie zbadać, a przecież tą wiadomość byłaby dla 
kraju, w którym sie przeważnie dachy słoma pokrywa- 
ja, rzecza bardzo ważną t pożyteczną. 
Wiadomo także, że ś. p. inżynier Netrebski, któ- 
ry dłuższy czas bąwiąc w Wełdzirzu, zapoznał się z 
temi wyrobami iw publicznych pismąch zalecał je jako 
tanie, praktyczne i osobliwie na wsi przydatne. 
Gdybyśmy zatem podali ludowi naszemu jak i wła- 


ścicielom większych posiądłości do pokrywania dachów . 
' tego wieczora po raz drugi od czasu swego goszczenią 
' we Lwowie. W roli Marji okazała ona powtórnie, że 
| jej nie brak zdolności: młody jej wiek nakazuje nam 
| jednak wypowiedzieć tu otwarcie nasze zdanie, że 


słome niezapalna, sposób taui i do wykonania łatwy, 
byłoby to dla niego dobrodziejstwem wielkiej wartości 
i podniesieniem zamożności kraju, oraz najpożadańszą 
asekuracja. jaka tylko być może. a ponieważ cel jest 


wielki, przeto wszelkiemi siłami do niego zdążać po- 


winniśmy. Więc byłoby pożadanem i bąrdzo potrze- 


bnem, aby ludzie fachowi nareszcie już rąz ten wyna- , 
możemy wnosić z recenzyj teatralnych, umieszczanych 
| w Czasie, daleko wieksze nadzieje rokuje w tej mierze 
' Kraków ; u nas trzeba będzie uważać zg wielkie szczę- 


lązek zbadali, ocenili, 4 meżowie znakomici w krau z 
poświęcenią i usług oddanych dobru krajowemu i ubic- 
gajacy sie o wydobycie go z nedzy, niedoli i ciemnoty, 
równie jąk i Wys. rząd zajeli sie przeprowadzeniem w 
Życie tego wynalązku. Wprawdzie ną ten wynalazek 
posiada p. C. Ciepanowski przywilej, ale z niego nie 
może korzystać, gdyż bedac w służbie rzadowej, 
wprowadzeniem w życie tego wynalazku na żaden spo- 
sób zająć się nie może , i wielka by była szkoda dla 
kraju, gdyby tąk ważny, wiele pracy, trudów i zna- 
cznych wydatków kosztujący wynalązek z przyczyny 
apatji, niedowierzania lub lekkomyślnego szydzenia 
zmąrniał. 

Kreślacy te wyrazy nie pisze tego w celu jakiejś re- 

klamy, bo do żadnych dzienników jeszcze do tego cza- 
su nie pisywał, ale tylko w tym celu, aby ten prawie 
zapomniany wynalazek krajowi przypomnieć, i na nie- 
go zwrócić uwage meżów znakomitych i znawców, cho- 
cia} z drugiej strony powatpiewąm, aby ten mój skro- 
mny, z ustronią podany artykulik mógł ten cel osią- 
gnać, ale podaje go, bo mi to sumienie czynić na- 
kazuje_— 
*_ (L) Teatr polski. Zbliża się karnawał, a z nim 
pora, w której. jak sie wyraża Jego Wysokoprewoscho- 
ditielstwo pan gubernator wołyński, durakom wsio 
dozwalajotsa. Dyrekcja polskiej sceny we Lwo- 
wie przejęła się tą moskiewską prawdą może podczas 
przeszłorocznego swojego pobytu w Lublinie, i nie cze- 
kajac nawet Trzech króli, pozwala na deskach tcatral- 
nych szaleć bogom i ludziom ua wszelkie możliwe nu- 
ty i sposoby. Jeszcze nigdy Scena tutejsza nie byłą 
tak nielitościwie muzykalna jak dzisiaj: dla stłumienia 
mniej bachanalnych wspomnień, jakie mógł zostawić po 
sobie benefis pana Nowakowskiego, mieliśmy czem 
predzej Orfeusza w Piekle a zaraz po nim P en- 
sjonąrki, i wygladamy z rezygnacją dalszego ciagu 
podobniuteńkich przedstawień. 

Orfeusz w Piekle strącił w tłumaczeniu drą- 
styczną stronę, która jest zaleta oryginału, ą w przed- 
stawieniu nie zyskał nie na tem, że panna Szuwartówna 
przedstawiała „Opinie publiczną”. Alegoryczna ta bo- 
giui, przez zapomnienie zapewne, przywdziała mimo ko- 
biecości swojej, męzka koszulę, i — nie wiecej. Efekt 0- 
singnięty tym kostiumem, a raczej tym brakiem kostiu- 
tau, nie należał do najklasyczniejszych, przez sam jnż 
wzgląd na różnice, jaka zachodzi między Fidja- 
szem a fabrykantem trykotów, co do doskonało- 
ści form, którg może sztuka nadać kształtom 
ludzkim. Eurydyka (p. Majeranowska) pogodziła nas 
nieco z piekłem i z Orfeuszem pięknościa swojego śpie- 
wu. Jowisz (p. Nowakowski) był arcy zabawnym, ró- 
wnie jąko ojciec bogów i jako mucha, w która sie 
przemienia gromowładny ale niewierny małżonek Ju- 
nony. Mars (p. Baranowski) najwięcej podobno uba- 
wił publiczność. Długie olimpijskie jego nogi kontra- 
stowały pociesznie z moskiewskim wierzchem postaci : 
a aluzja zawarta w „juraszku* którego mu z ekskursji 
swojej przywozi Merkury, wywołała wiele śmiechu. 
Pluton (p. Koncewicz) trzymał sie dzielnie i śpiewał 
bardzo dobrze. Winniśmy także wspomnieć, że Jobn 
Styx (p. Wilkoszewski) był w wysokim stopniu komi- 
cznym. Rolą Junony żle była obsadzona, p. Huberto- 
wa byłaby ja zapełniła daleko stosowniej, bo powierz- 
chowność jej stosowałaby się lepiej do uwydatnienia 
matrymonialnych przyjemności, które przypadają w u- 
dziale Jowiszowi. 

Mimo skromniejszych nieco tąńców i kostiumów. 
niż te. które możną widzieć ną scenach niemieckich, i 
mimo niektórych humorystycznych ustępów, cała ta 
sztuką budzi pewien niesmak, a nawet odrazę. Przed- 
stawienia tego rodzaju, ze szkoda dla wykształceńszej 
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publiczności, zapełniaja nieliczne wieczory, zostawione 
scenie polskiej, a nudza już nawet takich widzów, któ- 
rym wrodzony dobry smak lub wyższe wykształcenie 
nie dyktuje większych wymagań. Nndzą zaś one z te- 
go powodu, z jakiegoby Wiedeńczyków nudziły „Łob- 
zowianie* albo „Krakowiacy i górale“, gdyby te sztuki 
przetłumaczono na niemieckie i przedstawiano tak upor- 
czywie. jak p. Miłaszewski przedstawia u nas to, co 
bawi Wiedeń, die Stadt der schlechten Possen, jak go na- 
zywają Berlińczycy. 

W przedstawionym wczoraj wodwilu Folwark Pri- 
merose odznaczył się pan Nowakowski jako James 
wiernem i żywem oddaniem tego specyficznie angiel- 
skiego charakteru. Panna Popielówna występowała 


zdolności te potrzeba kształcić, ale że do tego. wobec 
dzisiejszego kierunku artystycznego tutejszej Sceny, 
Lwów byłby jak najgorzej obranem miejscem. O ile 


ście, jeżeli wykształcone juź talenta nie zostaną do re- 
szty zmarnowane lub zrażone: 0 umiejętnem prowa- 
dzeniu młodszych tu ani myśleć. Stan taki potrwą tak 
długo, póki dyrekcja albo nie wejdzie na odmienna 
zupełnie droge, albo nie ustąpi miejsca innej. 

O Pensjonarkąch nie mamy nic nowego do 
powiedzenia. Konwikt panieński nie był ani na włos 
przyzwoitszy, jak zwykle, a obrzydliwa scena końcowa 
miedzy Karolem a przełożona zakładu, jak niemniej podry- 
gi zalotnego lokaja, należa zawsze do rzędu skandałów, 
które bezwarunkowo powinne być usunięte z desek te- 
atralnych. Najlepszym z całego przedstawienia był wło- 
żony w operetke mazurek, podobno Grosmaną z War- 
szawy, którego piękny tekst i odpowiednia tekstowi 
melodje doskonąle wygłosiła p. Majeranowska. 
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Ostatnie wiadomości. 


Cesarski patent z dnia 2. stycznia 1864, 
ważny dla Czech, Galicji i Lodomerji z Krako- 
wem, Austrji Niższej i Wyższej, Saleburga, 
Styrji, Karyntji, Krainy, Bukowiny, Morawy, 
Szlązka, Tyrolu, Vorarlbergu, Istrji, Gorycji 1 
Grodziska, i Tryestu wraz z jego okręgiem. 

My Franciszek Józef I. z Bożej łaski ce- 
sarz Austrji i t. d. i t. d. i t. d. wiadomo czy- 
nimy : n ; 

Na podstawie patentu z dnia 20. wrzešma 
1865 rząd Nasz dla pogodzenia sprzecznych z 
sobą żądań prawnych co do konstytucyjnych in- 
stytucyj państwa, rozpoczął rokowania z zastęp- 
cami krajów Naszej węgierskiej korony. 

Zważywszy stan tych rokowań i aby grun- 
townie, wszechstronnie, sprawiedliwie i ile 
możności pospiesznie załatwić to arcyważne 
zadanie, postanowiliśmy zwołać dla współdziała- 
nia zastępeów i naszych innych królestw i krajów. 

Jakkolwiek gskłaniamy się chętnie do u- 
względnienia prawnych zapatrywań się pojedyn- 
czych składowych części cesarstwa, uważamy 
jednak za pierwszy i najświętszy Nasz obowiązek, 
nie spuszczać przytem z oka ubezpieczonego 
istnienia monarchii i ogólnego jej interesu , jako 
celu ostatecznego i niezwichniętego. 

Okoliczności i położenie państwa wymaga- 
ja tego zarówno, żeby rozprawy nad kwestją 
konstytucyjną w jak najkrótszym czasie doszły 
do końca, żeby więc żądania prawne i pretensje 
królestw i krajów, nienależących do korony wę- 
gierskiej, przy ciągłem uwzględnieniu konieczno- 
ści wzmocnienia egzystencji państwa, na wspól- 
nem zgromadzeniu zostały załatwione. 

Uporne trzymanie się zapatrywania formal- 
nego, owładającego sposób postępowania w dziele 
ugody jedynie i wyłącznie, przeszkadzałoby za- 
łatwieniu sprawy, wielce zagrażałoby konsty- 
tucyjnej zasadzie, której stanowczo przestrzegać 
i dła przyszłości ubezpieczyć chcemy, i posta- 
wiłoby walne zapory ostatecznemu uperządko- 
waniu wewnętrznych prawnopaństwowych sto- 
sunków, tak, że tym sposobem zamiast usunięcia 
niebezpieczeństw dla całego państwa, powiększo- 
noby tylko te niebezpieczeństwa. 

Skłaniając się dla tego do zwołania zastęp- 
ców wspomnianych królestw i krajów 'do zgro- 
madzenia nadzwyczajnej Rady państwa (Reichs- 


naszej izby panów. chcemv połączyć uwzglę- 
dnienie tych pretensyj. które kilkoletnia. działal: 
nością zastępców tych krajów na mocy okre- 
śleń statutu z 26. lutego 1861 zdobyto. z uzna- 
niem tego prawa, które nasz dyplom z 20. pa- 
ździernika 1860 w sprawach wspólnego interesu 
przyznał sejmom krajowym, do wysyłania za- 
stępców. 

Jest Naszą wolą, aby liczba wvswvłać się 
mających z każdego kraju czlonków byla taka 
sama, jaką ustawa dla reprezentacji państwa o- 
znaczyła, taby nie udzielano wyslanym żadnych 
instrukcyj. Nieodzowna konieczność  przyprowa- 
dzenia ugody do skutku, nakazuje usnnać wszel- 
kie zawady. 

Co do jawności posiedzeń i co do stosun- 
ków urzędowych Izb, w których zachowujemy 
sobie prawo mianowania prezydentów i wice- 
prezydentów, jako też co do uprawnienia Na- 
szych ministrów i szefów centralnych instanevj 
do brania udziału w obradach. mają obowiazy- 
wać postanowienia ustaw z dnia 26. lutego i 
31. lipca 1861. 

Gdy sześcioletni perjod wyborczy dla sej- 
mów krajowych kończy sie w krótkim czasie i 
gdy radzibyśmy ludom Naszym wobee tak waż- 
nego zadania zawarować ponowne wykonanie 
prawa wyboru, więc widzimy się spowodawa- 
nymi polecić rozpisanie nowych wyborów do 
sejmów krajowych. 

W zaufaniu tedy, jakie pokładamy w patejo- 
tyzmie naszych ludów i w ich gotowości do o- 
fiar, w oczekiwaniu, że ze wzgledu na slęboka 
ważność chwili, interesa pojedyncze podporząd- 
kują się chętnie jednemu. wielkiemu cełowi, któ- 
rym jest ochronienie państwa w żywotnych jego 
warunkach, rozporządzamy po wysłuchaniu Na- 
szej rady ministrów, co następuje : 

Art. I. Sejmy Czech, Dalmacji, Galicji iLo- 
domerji z Krakowem, Austrji Niższej i Wyższej, 
Salcburgu, Styrji, Karyntji, Karniolii, Bukowiny. 
Morawy, Szlązka, Tyrolu, Vorarlbergu, Istrji, 
Gorycji i Grodziska zostają rozwiązane. 

Art. II. Ma się patychmiast przystapić do 
nowych wyborów do tych sejmów. 

Art. III. Sejmy, które na podstawie świeżo 
dokonanych wyborów się zgromadzą, tudzież 
Rada miasta Tryestu, zostają na dzień 11. lutego 
b. r. do swych prawnych miejsce zeromadzenia 
zwołane. 

Art. IV. Udzielenie tego Naszego cesarskie- 
go patentu i wezwania do wyborów do nadzwy- 
czajnego zgromadzenia Rady państwa, maja bvć 
jedynemi przedmiotami przedłożeń. a odnośnie 
czynności zwołanych sejmów i Rady miasta 
Tryestu. 

Art. V. Nadzwyczajna Rada państwa zosta- 
je na dzień 25. lutego b. r. do Naszej steliev i 
siedziby Wiednia zwołaną. 

Art. VI. Obradowanie w sprawie konstytn- 
cji ma być jedynym przedmiotem czynności tego 
nadzwyczajnego zgromadzenia Rady państwa. 

Dan w Naszej stoliey i siedzibie Wiedniu 
dnia drugiego stycznia roku tysiąc ośmset sześć- 
dziesiątsiódmego, rządów Naszych dziewietna- 
stego. Franciszek Józef Ww. r. 

(L. S.) Beust w.r., Belcredi w r., Larisch wr., 
Komers w. r,  Wullerstorf w. r, John w. r. fmp. 
Z najwyższego rozkazu Bernard kaw. Meyer W.T. 

Dodać możemy jeszcze te wiadomość. iż 
sejmom pozostawiona jest zupełna wolność, albo 
wybierania z większości, albo z kurji. Namie- 
stnicy już otrzymali dotyczące w tej mierze in- 
strukcje. 

Monitor potwierdza doniesienie. że rokowa- 
nia, powierzone przez rząd włoski komandorowi 
Tonello, robią widoczne postępy. Większa cześć 
kwestyj, położonych przez rząd papiezki za pod- 
stawę ugody, przyjął gabinet florentvnski w zasa- 
dzie i bez trudności. Spodziewają się rychlego 
porozumienia. 

La Presse pisze, że dwór rzymski w najno- 
wszych ustępstwach gabinetu fiorentvńskiego nie 
widzi właściwego zamiaru pojednania Się z pa- 
pieźem, ale tylko po prostu zastosowanie pro- 
gramu Ricasolego 0 wolności wyznań na wzór 
amerykański. „Z programu tego przyjmie sto- 
lica apost. to; eo jej wyda się odpowiedniem. i 
to nie bez obawy przed dalszemi konsekwencja- 
mi tej liberalnej zasady.“ 
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Gospodarstwo, przemysł i handel. 


ł' wów dnia 20. grudnia 1866. Z 
owodu onegdajszej korespondencji, tra- 
xtujacej o zarządzie kolei Karola Ludwika, 
pozwalam sobie zauważać, że ten artykuł. 
jako oparty ną zupełnie fałszywem twier- 
dzeniu. tylko w błąd wprowadzić może ła- 
twowierna publiczność, z ujmą mężów, któ- 
rzy pewno sumiennie w radzie zawiądow- 
tzej postępują. 
to statuta kolei ułożone zostały mie- 
dzy ministrem państwa a koncesjongrju- 
sząmi. Mówiąc wiec w 8. 32 o krajowcnch 
(Inliinder) w radzie zawiądowczej, nie mia- 
no na okn tutejszo-krajowców, lecz mie- 
szkąńców, czyli poddanych państwa gu- 
atrjackiego. 
Powtd tego twierdzenia znajduje się w 
6. 35 ustawy, zawierajacej skład pierwszej 
rady zawiądowczej, w której zasiądało dzie- 
wieciu obeych naszemu krajowi, a dzie- 
więciu tutejszo-krajowców, których jednak 
ksiażę , prezes, z wielką trudnościa do tej 
liczby przeprowadził. ` s 


Później z przyczyny długu naszego za 
odstąpiona nam przez rząd gotowa prze- 
strzeń z Krakową do Debicy, wcielił rzad 
dwóch radców, naturalnie, Że nje tutejszo- 
krajowców, do naszego grona, tgk że w te- 
rażniejszym składzie rady zawiądowczej 
jest tylko 9 głosów krajowych przeciw 11 
obcych, co zupełnie do innego aniżeli w 
owym artykule doprowadzą rezultatu. 

Zresztą radca ząwiadowczy musi mieć 
przedewszystkiem interes akcjonarjuszów 

rzed oczyma, bo gdyby nie oni, to by 

aj kolei nie miał, i pena poprzestać 
uu furmance, któraby pewnie była droższa 

jeszcze mniejby rady dała teraz Bamą na- 
tłokowi wywozowemu, kiedy przy tak sil- 
nym konkurencie jakim jest kolej, przecie 
je mą sposobu dać rady odstawie. 


Dziwnem by było, gdyby właśnie w 
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takich dla transportu korzystnych okoli- 
cznościach, gdzie nie można natłokowi za- 
dość uczynić, wpaść na myśl zniżenia ta- 
ryfy: byłoby to oczywiście z najniespra- 
wiedliwsza ujmg dla akcjonarjuszów, a z 
korzyścią tylko dla przekupniów i spedy- 
torów, lecz z pewnością nie dla producen- 
tów krajowych. 

Co innego przy nizkich cenach produ- 
któw i słabym Z zagranicy popycie. Naten- 
czas potrzeba nizką ceną transportu przy- 
necić ruch, aby mieć przecież jaki taki 
zarobek, który jednak zawsze kosztą i o- 
obowiązki pokrywać winien. 

Kazimiers hr. Krasicki, 


(B) Londyn dnia 15. grudnia. Uwagi 
i pomysły nasze głoszone W Gaz, Nar., nie 
były stracone. Otrzymaliśmy listy z Kra- 
kowa, Lwowa I Tarnowa, Wzywające nas 
do dalszych usiłowań. ę 

Najmilsza zachęta jest dla nas list o- 
bywatela zasłużonego, który w dniu'30. 
pażdziernika imieniem ziomków z Galicji 
zabrał głos światły I wymowny na przyje- 
cie hr. Gołuchowskiego. Dziękujemy mu 
za wyrazy współczucia, ale, nie możemy 
„sobie przypisywać tego co Sie innym nale- 
ży. Do wag i pomysłów jakie w kore- 
spondencji naszej umieściliśmy, najwięcej 
się przyczyniło [Towarzystwo pracowników 
łondyńskich. W tem narodowem gronie, 
zacząwszy Od szewca do architekta inży- 
niera, wszyscy się składali, aby owoc do- 
świadczenia, spostrzeżeń, przesłać braciom 
w kraju. Jeśli dziś niektóre płody z kraju 
przychodzą wprost z Galicji do Londynu, 
jesli knpcy z Krakowa, Lwowa i Tarnową, 
wypytują Się nas o ceny towarów i koszta 
trąnsportu, to temu zbiorowemu usiłowa- 
niu pracowników polskich przypisać nale- 
ży. Cztery rady, cztery życzenia, które 
następują, są też owocem ichfnauki i 


UCZUĆ, 
1. Jak najprędzej potrzebą „wysłąć do 


Londynu dwudziestu młodych rodaków. już 
cokolwiek z handlem miejscowym obezna- 
nych. na praktyczna handlowa nauke. Utrzy- 
manie życia kosztuje ną miesiac około 150 
azy insów., Aplikgnt musi się utrzymywać 
własnym kosztem. Aby sie dostać do do- 
mów pierwszego lub drugiego rzedu, nie- 
tyłko trzeba pracować bezpłatnie ale 
Joz? jeszcze mieć poważne rekomen- 
acje. 

2. Trzeba dopomódz do założenia składu 
i sklepu na galicyjskie płody i wyroby. 
(Wódka, olej, chmiel, wędliny, skóry). 

Pojedyncze nsiłowania dwóch ziomków 
Spełzły na niczem, dla braku funduszu. Nie- 
tylko trzeba najać skład, sklep, ale potrze- 
ba jeszcze opłacić wkupne. Potrzeba mieć 
przed sobą około trzech tysięcy szylingów, 
coby możność żyjących z pracy przechodziło. 

3. Postanowić nagrody zachety. (Prix 
d'encouragement), dla tych co pierwsze zła- 
mią lody, co pierwsze bezpośrednie z An- 
glia zawiążą stosunki. Tak Francja i An- 
glia postępowały. Kilka tysiecy ofiarowa- 
nych, najśmielszyin, najpierwszym, otwo- 
rzyły stosunki handlowe z najodleglejszemi 
stronami i hojnie zwróciły krajowi mała 
przemijajacą ofiarę. 

4. Trzeba za pomocą drnku, opinii, 
środków administracyjnych i prawodaw- 
czych, wpłynać na zniżenie taryf drogo- 
wych. trzeba zmniejszyć koszt transportów. 
Przedsiębiorcy dróg Żelaznych i podejmu- 
Jacy się przewożenia, znajda własna korzyść 
w zniżónych taryfach. Liczba przedmiotów 
obiegajacych, powiększa sie. i wynagrodza 
cenę zniżoną z wielkim pożytkiem dla po- 
żywajacych i wyrabiajacych, dla kupują- 
cych i sprzedających. 

Jak to w poprzednich listach wspomnia- 
łem Francja, Niemcy, Włochy, Szwecją i 
prawie wszystkie europejskie strony, mają 
tu swoich aplikantów. 

Kolej przyszła na Polske, to jest na 
Galicję. 


Aplikant prawda. cieżko pracuje i pra- 
cuje darmo, ale uczy się i zawiazuje sto- 
sunki z potężnym domem. 

Gdzie znależć fundusz na utrzymanie 
przez rok 20 aplikantów praktykujach, 30.000 
szylinów. 

i cy znaleźć 3.000 szylingów na skład 
i sklep. 

Gdzie 3 lub 6000 złr. 
zachety. 

Idzie o otworzenie bezpośrednich sto- 
snnków Galicji z Anglia, o otworzenie no- 
wego targu na płody i wyroby krajowe, 
idzie o podniesienie przemysłu narodowe- 
go, o środki mogące wpłynać na pomy- 
ślność i dobry byt miejskich i wiejskich 
mieszkańców. Czemużby urzeda municypal- 
ne Krakowa, Lwowa i Tarnowa nie miały 
się do tego przyłożyć. Czyliź za zachęta 
powitanego z taką jednomyślnością namie- 
stnika. możniejsi kupcy i obywatele nie 
mogliby założyć stowarzyszenia, majacego 
na celu uzacnienie i podniesienie handlu 
narodowego. 

Pierwszym krokiem zbiorowych usiło- 
wań, powinno być wysłanie aplikantów za- 
granicę, założenie składu i sklepu w Lon- 
dynie, postanowienie nagród i zachet dla 
tych co innym droge pokażą. 


na nagrody 1 


Wieder dnia 31. grudnia. Na dzisiej- 
szy targ przypedzono razem 1515 wołów, 
pomiędzy temi: galicyjskich 270 szt. Cena 
za galicyjskie była 24'/, do 26 zł. Wegier- 
skie od 23—27 zł. płacono za cetnar wags. 
Z Niemiec (z Wiesbaden był kupiec, który 
kupił 50 sztuk wołów z Morawy, wagi para 
1250 funtów, ogółem 3Ł0 zł. 75 e. Na dru- 
gi tydzień spodziewamy sie wiecej wołów. 

, Pokazuje się, że wkrótce da sie wi- 
dzieć wiecej zagranicznych kupców na tu- 
tejszych targowicach. J. Krzysztofowicz. 
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Część urzędowa. 


Jego ck. apostolska Mość raczył naj- 
miłościwiej najwyższem poztanowieniemn z 
d. 6. listopada br. powołać byłego przeło- 
żonego obwodu złoczowskiego. radce na- 
miestnictwa Karola Wohlfarta, w tym 
samym charakterze. ze stanu rozporzadzal- 
ności na tymczasowego przełożonego ck. 
ajencji i konzulatu jeneralncgo w Jassach. 

Rozporzą':tzenie c. k. ministerstwa 
skarbu z d. 273. grudnia 1866 o wydaniu 
not państwa jdnozłotowych w w a.. ważne 
dlą całego państwa. Odnośnie do ustaw z 
d. 5. maja, 7. lipca i 25. sierpnia 1566 (1). 
un. p. ne. 5L ig 10i tudzież w ńzaipęj= 
nieniu rozporzadzenia ministerstwa skarbu 
z d. 30. sierpnia 1866 (D. u. p. nr. 102) 
podaje sie do pubłicznej wiadomości. że 
zacząwszy Od d. I. stycznia 1567 beda wy- 
dawane noty państwa jednozłotowe w wa. 
w granicach sumy maksymalnej ustanowio- 
nej dla obiegu not państwa. 

Termin, w którym rozpocznie sie wi- 
miana dotychczasowych not bankowych na 
te nowe noty państwa. będzie później po- 
dany do wiadomości powszechnej. 

Hrabia Łarisch--Monich m. p. 


Przyjechali do Lwowa d. 31. grudnia. 
Pp. Rakowski D. z Moskwy. Kozicki MH. 
z Czernichowa, Madejski M. z Przemyśla. 

Dnia I. stycznia. Pp. Ir. Borkowski 
M. z Mielnicy, Komarnicki Bol. z Sasowa. 
Kownacki T. z Krakowa. Klimecki W. z 
Stryja. Okoniewski L. z Moskwy. Helier 
K. z Ołomańca. Beranek F. z Gracu. Kwia.- 
kowski K. z Ntanisiawowa. Malewski A. 
ze Stryja. Kwiatkowski Wine. z Strzelisk. 
Steinwalter A. z Pesztu, Papara J. z Hol- 
nicza. 
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Telegrafowanyżkurs wiedeński. |W. A. 


z dnia 2. stycznia. 


Oblig. dług. państ. 5%, na 100 gl. m.k.| 57,60 
Pożźyczkanar. 1954 5%, za 100 gl. m.k.] * 
IW: Z 5. T O sę aaa * . 
Akcje bauku nar. za 100 gl. . . «| 
Towarzyst. kred. na 200 gl. : 
London 10 fnt. szterlingów . . 
Dnkaty eesarskie sztuka . 
Srebro za 100 gl. w. a 


kurs lwowski. 


w. ar | wea 

z dnia 2. stycznia, ZT Gia] zł.jete 
Dukat holenderski «+ «+ > 63) » 17 
Dukat cesarski 7 Pa/% BIJE eigl 
Moskiewski polimperiał AGC "IE: 
Moskiewski rabel srebrny . 1.95 2'00 
Moskiewski rubel papierowy] |71} 1174 
MUSkiCU2DANM". . aa». 4193] ijë 
Galie. listy zast, w. a. 79159 73:38 
Galic. listy zast. m. k, z 76119 17,00 
tGalicyj. oblig. inden. .] x Z HABT «6' 10 
pożyczka narodową 2| 56158 4,42 
Akcje kolei żel. gal. Z (213)23]221 00 


Asgje kolei lw. czern) 


DZIENNIK ROLNICZY, 


(Rok VE) 

wydawany przez c. k. Towarzystwo gosp, 
rolnicze krakowskie, wychodz c będzie jak. 
w latach upłyciooych i w r. 1837 AWA razy 
na miesłąc po 1'/, arkusza w Swe. 
(Cena przeńdpłnty wynositak w miejscu 
jak : ua prowincji z przesyłką pocztową. 
roczule, to jest od 1. stycznia do kuńca 
grudnia 156% r.. 

dła czynnych członków Towarzystwa 

roin. krakowskiego złr, 3 
dia innych abonentów f 
połrocznie „ 2eł.50 

Przedpłatę na „Dziennik“ 
przesyłać franko, pod adresem: 
likspedycji „Dziennika rolniczego” w 
biurze e. k, lowarzystwa gosp. roln., przy 
ulicy Sławkowskiej w domu Towarzystwa 
Naukowego w Krakowie. 

Przedpłatż na „Dziennik roln- 
CZy“ przyjmują także w państwie Pru- 
skiem wszystkie kr. urzęda pocztowe za 
cenę roczną tal 4 srg. 5. 1001 1—3 
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A + w powiecie Rop- 
Wieś Łaczki czyckim w bliekości 
murowaież0 g »3chnica i kolsi że:aznej oraz 
trzech handlowych miasteczek położona, 
obejmująca ODszaru 354 morgów między te- 
mi 31 morgów najpiękulejszych łak w prze- 
ślicznem położeniu jest x wolnej reki do 
sprzedania, Bliższą wiadomość powziąć mo- 
Zna n% miejscu beż pośrednictwa faktorów, 
oraz listownie poczta Ropczyce pod adre- 
sem: A. R. 4129 1—3 


D EE RA 
do sprzedania 


nad Dniestrem, w sąsiedztwie stacji kolei 
żelaznej Lwowsko - Czerniowieckiej, za- 
wierające 530 morgów oruego pola, 150 
morgów łąk i sianożęci, 163 morgów past- 
wisk, 900 morgów lasu, przecięte mnro- 
wanym gościńcem, Z propinacja w czte- 
rech karczmach, wydzierżawianą rooznie za 
2.000 złr. Bliższa wiadomość udziela nota- 
ijusz Władysław Starzewski w Stani- 
sławowie. 4084 1—3 
|=. = a A EZ KZN 

Zakupiwszy korzystnie i 

za gotówkę wielki zapas sukni, 

Sprzedaję: 


Caie ubranie zimowe 
za 20 złr.. 


KOMPLETNE 


Ubranie czarae salonowe 
za zir. 34, 


SZLAFROKI 
o rówmaitych barwach i najgusto: 
wniejszego kroju od 8 do 26 zir. 
ludzięż wszystkie gatunki z najle- 
pszej 1 Mmjmocniejszej materji sakni 
mexkich, nm każdą porę po zdumiewa- 
jąco tanich cenach w moim nowo 
otwartym 


magazynie sukni 


LEOPOLDA KELLERA 


w Włetnin, 4023 4—12 
Stadt, Rotiienthurmstrasą Nr, 3, 1 Stock, 
gegenüber dem Viursterzbtehjnichen Pa 
lais, Ecke des Stefamp]atzes. 
BR. Zamówienia Z proWnejj uskute- 
czują się najrzetelniej i najwjęgzniej. 
z TaT f "a AEG 4 ama znane. WEJ FRI 
Dragóes de Gélis & Contóe 
au Lactate de fer. 
(Cukierki Gélis i Conté z mleczanu selaa), 
użnauc preez cesarska paryzka akademeę 
medyczna, | 
Dwa sprawozdania akademiezne i liczne 
doświadczenia dawniejsze i nowsze wyka- 
zały dostatecznie wyższość tego środka le- 
karskiego nad wszystkiemi innemi środka- 
imi. zawierającemi żelazo, a oraz ich sku- 
tecz.eść przeciw blednicom i białym upła 
wom. przy wzmącniania naczyń lymfaty- 
cznych. regutlowanin menstruacji i zwaleze- 
uin w-zcluien chorób, których przyczyna 
jest zubożenie krwi, 

Prawdziwe cukierki Gólis i Conté, 
sprzediyą się tylko w padełkach czworobo- 
cznych, obleczonych etykieta kolorowa i 
opieczętowaną opaską różowa, na której 
znajduje sie podpis p. Łabćlonye, maja- 
cego skład główny w Paryżu. 

We Lwowie dostać można w aptece 
pod srebrnym orłem pana Zygmunta Ru- 
kera. 4083 1—12 


DROŹDŻE PRASOWANE. 


Moritz Krug 


w Jarosławiu, 

ima ua składzie drożdże prasowe z fabryki 
Czerwona Wola JO, księcia Jerzego Czar- 
toryskiego, i innych fabryk, świeżego i 
dvyborowcgo wyrobu, poleca się zatem sza- 
nownym P. T, kupającym z tą hwagą, że 
przy zzinówieniu niżej 20 funtów, jeden 
fust po 35 ente, wyżej zaś 2W funtów jeden 
funt po 34 cent. w. s. sprzedaje. 419 4-9 
CEEP TAA 


A 


Wydawca: Wilalis W. Smochowski. 


GAZETA NARODOWA z'dnia 3: Stycznia 1867. 


e KAMIENICA: 


jednopiątrowa, silnie murowana, w guście 
willi wystawiona, z studnia, stajnia, wo- 
zownią, piwnicami i ogrodem morg objęto- 
ści majagym, stosowna na pańskie mieszka- 
nią okol} 800 złe. a. w. czystej intraty wno- 
szaca, w jednej Z najludn ejszych i najpie- 
kniejszych ulic w Tarnowie położone, jest 
z przyczyny nagłego przeniesienia właści- 
ciela, za pośrednictwem biura podrisanezgo 
tanio do sprzedania, Bliższa wiadomość 
udziela Í. Fechtdegen. utrzymujący konces. 


| biuroiaforwacyj izieceń w Tarnowie, 


Podziękowanie. 


Gdy w nocy z 24. na 25. bm. wybuchł 
pożar we wsi Kniesiole, w skutek którego 
kilkanaście obejść wiościańskich i gumne 
niżej podpisanego stały się pastwą płomie- 
ni,łaskawi sasiedzi ze Strzelisk, Oryszko- 
wiec i innych wiosek przyległychpospieszyli 
z ratunkiem, tak że co mi z pożaru ocala- 
ło, winienem ich usiłowauiom. Tymczasem 
wójt miejscowy i miejscowi mieszkańce 
z części wsi. pożarem niedotkniętych, spo- 
czywali sobie, jak wieść niesie, snem Ba- 


chusa, a ces. król. żandarmerja na dru- 
gi dzień przyszła oglądnąć  pogorze 
livka, zapowia dajgc, jak od zdumiałych 


włościan pogorzelców słyszałem, jasąś ko- 
misję. Ponieważ każdy czyn nosi sam w 30- 
bie zaród dobrego lub ztego, a sprawca 
jego przez chwalbę lub naganę moralnie 
ani zyskać, ani stracić nie może, zdaje mi 
się, że uiszczam się, choć nieproporcjo- 
nalnie, z długu wdzięczności, podając te 
fakta do publicznej wiadomości. 4131 2.2 

W. Kalinowski, właściciel obszaru 
dworskiego we wsi Kniesiole. 
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Skład i handel 


ZAPAŁEK 


z FABRYKI 4112 4—6 


JÓZEFA SANCIEWICZA 


we Lwowie na Murowanym mo- 
ście pod l. 180%,, 


(dawniej A. Schreinera) 
pod l, 575 m. naprzeciw kościoła Panny 
Marji Śnieżnej, 
poleca Szunownej Publiczności wyro- 
by swoje celujące jakością i tanivścią 
nad wszęlkiemi sprowadzanemi podo- 
bnemi artykułami, sprzedaje tak w 

większej jak i mniejszej ilości. 


Rob bBoyveau Laffecieur. 


Lista środków przeczyszczajacych jest 
znaczna, lecz w tym spisie środek Rob Boy- 
veau Laffecteur zajmował zawsze pierwsze 
miejsce, tak z powodu swej skuteczności, 
od przeszło 3 ćwierci wieku. jakoteź przez 
swój skład wylącznie roślinny. Leczy 
radykalnie, bez merkurjuszu choroby skór- 
ne, liszaje, skrofuły, słabości pochodzące 
z połogów, w wieku, w którym ustają men- 
ztruacje i z ostrościkrwi. Srodek ten bywa 
2awsze polecauym przeciw niedawnym cho- 
robom zaraźliwym, jakoteż przeciw zada- 
wnionym lub uporozywym z powodu ko- 
pajwy. merkucjuszu i jodku potażu. 

Rob łłoyveau Łaffecteur, jedyny sro- 
dek mający upoważnienie i rzeczywiste zn. 
ręczenie podpisem -doktora medycyny 
GIRAUDE AU-SĄAINT-GERV AIS. był za- 
lecanym przez dawne królewskie towarzy- 
stwo medyczne, dekretem z r. XUL. i do. 
„tarczany'n marynarce francnzkiej w latach 
1788 i 1793. W r. 1830 był on środkiem le- 
karskin w lselgii, zatwierdzonym przez minister - 
stwo wojny i władzę sanitarną armii belgijskiej, 
i urzędownie dla całego carstwa mo- 
skiewskiego. 

Główny skład w Paryżu, 13, rue Richer; 
we Lwowie w aptece pod Srebrnym or- 
łem Z. Rukera, 4069 3—6 


-e mmm o o zzz 


Rurki przeciw astmie, aptekarza 
Lżevasseur 


leczą rychło i niezawodnie najuporczywsze 
astmy. — Dostać można w Paryżu u wyna- 
lazcy przy ulicy de la Monnaie 19, w War- 
szawie w składach matarjałów aptecznych 
WW. panów Galłe i Mrozowskiego. we Lwo- 
wie wyłącznie w aptece Wgo. Piotra Mi- 
kolascha. 3016 7—2 


"FE. 
a 2 
Deer WAN 


przyjmuje w%ładki pieniężne d 
wych od 9—1 rano i od 5—0 


e zr. 100, 500, 1060, 5000 = 


Asygnaty procentuja się: przy spłacie ma okaz (tvue payable) 4 od sta | 

dwudniowem wypowiedzeniu 4; „ , 

osmiodniowem 4 

W naty filii przyjmuje tudzież kasa główna banku anglo- 
?. 


Powyższe as 
iedniu za dwudniowem wypowiedzeniem do wypłaty. - 


austrjackiego we 


Nakładem Braci Jeleniów w Przemyśla 
wyszła i jest do nabycia we wszystkich 
księgainiach krajowych : 


Kuchnia polska, 


czyli dokładna i długą praktyką wypró- 
bowana nauka sporządzania 


potraw mięsnych i postnych, 


tudzież przysposabiania rozmaitych za- 
pasów spiżarni pojedyńczo. najtanej i 
najzdrowiej, przez 
Józefa Schmidta, 
znanego kuchmistrza polskiego. 


Czwarte wydanie. Cena złr. 2, ct, 12 


5.0060 rozkupionych egzempla- 
rzy w przeciągu ośmiu lat jest dostate- 
czną zaletą tego w swym rodzaju znakomi- 
tego dzieła, które w każdym domu pol- 
skim znajdować sie powinno, zważywszy, 
Że podobnem powodzeniem żŻadue dzieło 
ku-harskie w po!skim jezyku pisane, po- 
szczycić sie nie może. 40905 3—3 


Najświeższe wyroby 


ea Par yzkie! 7388 


Aby P. T. miłośnikom francuzkich wy- 
robów mód zawsze coś najmodniejszego 
natychiniasz i jak najtmiej do tarczyć, u- 
rządziłem w Wiedniu skład dla e. kr. pań- 
stwa Austriackiego, i polecam następujące 
aitykuły po nadzwyczaj tanich senah : 

1) Wzory najswieżsgych mód. a 
2) Kapelusze damskie po złr. 12, 15, 
20, 30, 50 najgustuwniejszej i najświeższej 


| furmy. 


3) Zegary bogato złocone z nakry- 
wą szklanaą po złr. 20, 25, 30, 50—259, 
Budziki z zeparum Złr. 6,, niezbędne w 
każdem przedsiębiorstwie i dla każiej ro- 
dziny. Zegary pendulowe co 8 dni nakrę- 
cane po 13, 16, 39, do 4% złr. 

Takież zegary grają'e utwory muzy- 
czue, wybijające półgodziny i godzimy po 
6), 80, 100 do 4 0 złr. 

4) Wachlarze balowe po złr. 1, 2, 3, 4, 
J, 10—109, , p 

A) Materje jedwabne i inne na suknie 
balowe po złr. 25, 30, 35, 40,45, 50, 60, 
80 — 200 za suknię, , 

6) Szale kaszmirowe po złr. 35. 40, 
50. 60. 79, 100 — 2010), , 

0 Rewolwery i strzelby z fabryki p. 
Lefaucheux po Złr. %5 itd. 

8) Meble. jako to: stoliki do szycia. do 
kart itd. wszystkie z ozdobami Z perłowej 
niacioy lub słoniowej kości, 

9) Perspektywy teatralne oprawne w 
kość słoniowa po złr, 5, 6, 7, 9, lu, le, 
15, 18, 25 — 4 ; w metalowej oprawie po 
złr. 2, 3, 4, 5 6, 7.8, 9, 10. 

19) Perspektywy dła artylerzystów 
z ochrong od Ałońca po złr, 11.12. 15, 13, 
20 3U 


11) Najdelikatniejsze franeuzkie okulary 
po 59 et., 7Oct. i 1 złr. okulary niewidzialne 
(inyisibles) po 1 złr. 50 ot. 12 złr. 

12) Naszyjniki (kolie) damskie i Parures 
Lamballe, garmtur po 1 ztr., 1 złr. 59 ot., i 
żtr. 2, 3, 4 — 6 ' 

13) Przedmioty toaletowe : najdelika- 
tniejsze mydełka i pachnidła, perfumy , 
ekstrakty, pudełko z 5 sztumajni po zir. 


1, 2% 9. 

"14) Prawdziwe i fałszywe biżuterje ; 
te ostatnie z srebra, pozłacane podwójnie, 
można jedynie przez chemiczny rozbiór 
od prawdziwych odróżnić : garnitury, Orosze. 
kulczyki po złr. 1. 2, 3. 4, 5, 6. Naramien- 
niki po złr, 1, 2, 3. 4, 5. 6—10, Mezkie 
łańcuszki do zegarków, długie i krótkie po 
złr. 1, 2, 3, 4 — b. 

ł») Szczoteczki do zębów i do pa- 
znokci, wyrobu p. Laurencot, tuzin po 
złr. 2, 8. 4,5,6do Zi. 

16) Sałonowe stoliki do umywania 
z koiorowanemi garniturami z zwierciadła- 
mi i bez tych po 14 dv 18 złr. - 

17) Salonowe i balowe zwierciadła 
po 16, 29, 30, 50. 500 złr. 

18) Portmoneowe i fotograficzne 
albumy z ozdobami i bez malarskie'ni po 
1, 1 złr, 2 ct., 2 4, 6, 8 do 50 złr. 


Oprócz tego można dostać całe wy- 
prawy (trousseaux de mariage) jakoteż wszel- 
kie inns francuzkie wyroby, wszystko w 
najlepszym paryzkim guście, tak dla kup- 
ców jak też i dla prywatnych osób. 

ZA- Kupcom en gros daję w komis. — 
Polecenia z e. kr. państwa Austr,ackiego 
uskuteczniaja się za nadesłaniem kwoty lub 
też za pobraniem pocztą (gegen Postnach- 
nahme) jak najrzetelniej i najspieszniej. 
Uprasza sie o nadsyłanie poleceń pod adre- 


sem mojej firmy: Ph. Fromm, Galvagnihof 


w Wiednia. lub mojego domu handlowego: 


Rue d' Hautevllle, 69 w Paryżu. 10 3 109 ; 


aan 
Wa 


e do oprocent 


po połud 


Ces, kr, | 
KOLEJ 


KAROLA 


Podaje sięniniejszem do wiadomości powszechnej, ż 
tuteiszo-kolejowa stacja NESZAN,/ 
od daia i. stycznia 186? r 


na czas natłoku towarów dla ogólnego obrotu frachtow po 
otwarta została. 
Wiedeń dnia 21. grudnia 1866. 


POZNAŃSKI 


prenumerować można we wszystkich c. k. urzędach pocztowych 
Galicji lub w Ajencji „Czasu“ "Tomasza Kochańskiego w 
ilawowie, plac Marjacki pod 1. 361 za cenę 5 złr. w.a, kwartal: 


TTE: ""FMAPT. a Byc 


OGŁ 


dzio wymogom. 


Wzywamy zatem miłośników górnictwa, ażeby się zgłaszali o bliższe warunki ©. 
w Cechach, która na ich żądanie nie omiesz 

Mitośnikom górnictwa, chcacym przy tej sposobności mM iv 
dokładne pojęcie o tym starożytnym zawodzie górnietwa, 
przesłać na żądanie ca pośrednictwem pocztowem. 
dzenia kończąc, podpisuje się niniejszem z 


dyrekcji budownictwa srebra do Taboru 
podać bliższych szczegółów. 


św. Trójcy i św. 
4086 5—5 


t- 
= 


Połączenie w stanie ciekiym p eiwiastków 
wyrabających krew i kosci, łatwość z jaką 
ten środek daje się upodobnić prsez najde- 
hkatniejszy żołądek, wreszcie nazwisko za- 
azcayinie znane w dziedzinie umiejętności 
samego wynalazcy, oto są zalety, które te- 
mu preparatowi zjednały uznanie w calym 
Świocie. Fosforan żelaza przywraca spetyt, 
ułatwia trawienie, uśmierza boleści żołądka, 
a najskuteczniejszy:u jest dla kobiet cier- 
piących na białe upławy (blennorrhće). a 
Bzczegóiniej zadziwixjace sprawia skutki 
kiedy idzie o rozwinięcie ciałotworu nilo- 
dych panienek, cierpiących na hladaczke. 
Fosforun żelaza przy wraca siły wyniszczonym 
i używa ię po krwiutokach, przy powro- 
cie do zdrowia po ciężkich słabościach, o- 
sobom wątłym, dzieciom i śtarcom, albo- 
wiem jest to srodek przedewszystkiem to- 
niczny 1 pokrzepiający, 4040 2115 
Dostać można we Lwowie w aptekach 
pp. Zygmunta Ruckera, Berlinera i Piotra Mi- 
kolascha; w Krakowie w aptece p. Brunona 
Maczyńskiego q Redyka ; wW Brodach w aptece 
p. Franzosa; w Poznaniu w apt. p, Elsnera 
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Własciciel i odpowiedzialny redaktor: Jan Dobrzański. 


SZENIE, 


Konfrateraia $w. Trójcy i św. Antonieg» kopalni sraura w Tab>rze, poztanow . 
swe górnictwo w korce, odległe pół mili od Taboru, w Czechazh, 
góruictwa, właściwie jaziemu s.an>wn:uu St 
albv za przerobienie pewnej ilości (kuksóv) czyli c) kto zyska, a to z powodu niedost ; 
tecznych sił cechu rzeczonego, ażery prowadzić duej budo xnictwo podziemne, odpowi: 4 


>warzyszenu górników w drodze Sgrze.4ż, 


Antoniego spółki górników w Taborze d. 1. grudnia 1868 r. 
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wania w godzinach kaso- í 
ydając na takowe 


uprzyw. | 
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odstapić miłośnił 4 


gotową jest dyrekcja opis tes 
Zyczliwemi słowy : Szczęścia i po” :: 
wszelkim Szacuakiem Dyrekcja konfrate". 


Bols, dyrektor, f 


„ Jestto pieoce „4 
ny środek pr 
sty i tani, A Liu 
zawodny prz: 
, ciw najupore7 
H wszym załv « 
dzeniom,2 .e 
 zamóleniu żę 

Ay lądka, zapal 
Wmas niu kiszek., b 
Hu leśóciom żołąc 
w% ka. wyrzato 
y paskórnym. 
w wośceęowi (re! 
matyzmowi) 
podagrze, bre 


ku krytycznego przejścia pP., a 
ozóle przeciw wszelkim  słabościom 
nieezstośei krwi i zepsutych humoró: 
pochodzącym. | | 

Prawdziwe pigułki Cauvina konser 
wuja sie bez uszkodzenia czas bardz 
długi, wynalazca od niedawna przygoto 
wuje je umyślnie zastósowane do klim'« 
Polski, 3015 8—24 

„ostać można we Lwowie w aptece př 
P. Mikolascha i Z. Rukera pod srebrny: 
orłem, w Krakowie w aptece p. Redy:a;, 
w Brudach w aptece p. Franzosa. 
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Druk Kornela. Pillera. 


